
O jd & r Ś w i ę t y  p r z e s t r z e g a
przed teoriami rasizmu i

O T T A  D E L  VATICANO (P a t) -  
Ojciec Św ięty  p rz y ją ł w C asiel Fan- 
ńo lfo  a lu m n ó w  K olegium  P ro p a g a n  
d a  F id e  w  obecności k a rd y n a ła  Fu- 
m aso n i B iond i, p re fe k ia  te jże  k o n g re  
gacji. P o  w y słu ch an iu  orędzia  h o łd o ­
w niczego  p ap ież  w y raz ił rad o ść  z po 
w odu obecności w ycho w an k ó w  k o le ­
g ium , rep re z en tu ją c y c h  37 n aro u o w o  
ści, a  n a s tęp n ie  w ygłosił obszerne 
p rzem ó w ien ie , w  k tó ry m  p rzestrzeg a ł 
słuchczów  p rz e d  teo riam i rasizm u .

Ojciec Św ięty  sp recy zo w ał po jęcie  
pow szecim ości K ościoła ka to lick ieg o  
i  b a rd z o  o s tro  w y stąp ił p rzec iw k o  za 
m a c z a ją c e j s ię  K am panii p rzec iw k o  
a k c ji k a to lic k ie j, k tó ra  o sk a rż a n a  
je s t p rzez  p rzec iw n ik ó w  o to , że jest 
a n ty ra s is to w sk a , a za tem  a n ty fa szy ­
sto w sk a  A kcja  k a to lic k a , ośw iadczył 
Oyciec Ś w ę ty , m a ra c ję  by tu  ty lko  
p rz e z  to , że n a leży  do k o śc io ła . D late 
gt. też m e  m oże o n a  być  in n ą , n iż  k a  
ło iick ą , być  k a to lic k ą , to  zn aczy  być 
p o w szech n ą  n ie  ra s is to w sk ą , n ie  n a ­
c jo n a lis ty czn ą  w  sen sie  w y łącza ją ­
cym  te  dw a p rzy m io tn ik i. „N ie chce­
m y  w yłączać  n ikogo  z ro d z in y  ludz- 
^ cj “  —  ośw iadczy ł pap ież .

P o d k re ś liw szy  ra s is to w sk ie  i  n a ­
cjo n a lis ty czn e  p rzeszk o d y , w znoszo 
n e  pom ięd zy  ludźm i i n a ro d a m i, Oj. 
ciec Św ięty  do rzu c ił: s tw ie rd zo n o  os­
ta tn io , że p om iędzy  a k c ją  k a to lic k ą  i 
p a r t ią  fa szy sto w sk ą  is tn ie je  rozb ież  
ność d o k try n a ln a  nie do pogodzen ia . 
Są to  słow a w ielk ie , lecz n ieścisłe , po 
n iew aż a k c ja  k a to lic k a  n ie  m a  w łas­
n e j d o k try n y  i  je s t w y razem  sw ego 
ty lk o  credo . Z n a jd u je  się o n a  ca ła  w 
ram ach  K ościo ła  k a to lick ieg o , poza 
k tó ry m  n ie  is tn ie je  i n ie  m a  ra c ji is t­
n ien ia . P ow szechność K ościoła k a to li 
ck iego  n ie  p rzesąd za  oczyw iście idei 
p o ch o d zen ia  lu b  n a ro d o w o śc i, a le  ca  
ly  ro d z a j lu dzk i je s t je d n ą  po w szech ­
n ą  ra są  lu d zk ą  i n ie  m a m iejsca  na  
ra sy  SDCcjalne. M ożna za tem  z a d a ­
w ać sobie  p y ta n ie , czyż W łochy is to i 
n ie  po trz i b u ją  n aślad o w ać  N iem cy?

Z uśm iechem  d o rzu c ił n a s tę p n ie  
p ap ież, że n ie  d la tego  ta k  m ów i, p o ­
n iew aż  je s t synem  m ed io lanezyków , 
k tó rz y  w ygnali w sw oiin czasie  N iem  
ców  od sieb ie , lecz d latego ,że R zy­
m ian ie  n ie  m ów ili n igdy  o ra sa c h .
I rzeba n azyw ać rzeczy ich  w łasnym  

im ien iem , jeżeli chce się  u n ik n ąć
"  ie lk ich  n iebezp ieezeństw  —  pow ie 
dz ia ł pap ież . W śró d  tych  n iebezpie 
czeństw  m oże is tn ieć  tak że  n iebezpie  
fr&Nstwo zap o m n ien ia  sw ego w łasi.c 
go im ien ia  i nazw y, ja k  o tym  m ów ił 
ongiś w ielk i h is to ry k  la fy ń sk i T acyt, 
k t ó r y  w idzia ł w tym  je d n ą  z n a jp o

w ażn ie jszych  ozn ak  d ek ad en c ji m o ­
ra ln e j. K to  za tem  chce w ystępow ać 
p rzec iw k o  a k c ji k a to lic k ie j, w y stępu  
je  b ezp o śred n io  p rzec iw k o  K ościoło­

wi. T en , k to  u d e rz a  w ak c ję  k a to lic ­
k ą , u d e rza  w  pap ieża , a k to  ud e rza  w 
pap ieża , u m ie ra . Je s t to  p raw d a , k tó  
re j dow iod ła  h is to ria . W  tym  m iejscu  
pap ież  p rzy to czy ł po  fran cu sk u  s la rc  
pow iedzen ie  f ran cu sk ie  „qui m ange 
du  p ap e  —  sśe n  m e u rt“ .

O jciec Św ięty ośw iadczył dalej, 
że w  p ra c y  K ongregacji P ro p a g a n d y  
W ia ry  je s t jed y n ie  p raw dziw a, ssusz- 
n a  i zd ro w a  p ra k ty k a  rasizm u , odpo 
w iad a jąea  godności i  rea lności lu d z ­
k ie j, gdyż rzeczyw istość człow ieczeń­
stw a  polega n a  ty m , aby być ludźm i, 
a n ie d z ik im i zw ierzętam i. W  d a l­
szym  ciągu  O jciec  Św. ponow nie  w y­
raz ił ubo lew an ie , że W łochy  u zn a ły  
za  słu szne  n aślad o w an ie  N iem iec- 
P rz y p o m n ia ł on , żc daw ni R zy m ia ­
nie, m ów iąc  o ra sach , używ ali s łów  
h a rd z ie j k u ltu ra ln y c h , ja k  np . o k re ś ­
len ie  „gens I ła lic a ”  i „ s łirp s  l ta l ic a “ .

P rzem ó w ien ie  sw e zak o ń czy ł p a ­
pież uw agą, że p raw dziw y  rasizm  
znaleźć m o żn a  w  K olegium  P ro p a ­
g andy , gdzie zgrom adzen i są  razem  
w y ch o w an k o w ie  37 n a ro d ó w . W szy­
scy  synow ie  te j sam ej m a tk i, te j  s a ­
m e j rodziny  i w szyscy w y ch o w an i 
p rzy  ty m  sam y m  &*o!e i  w  te j sam e j 
p raw d z ie .

Keakija t a o l i n i e g o  na mową Papieża
RZYM (P a t) —  A gencja  S iefan i 

u rzęd o w o  k o m u n ik u je : M ussolin i,
zw ied za jąc  obóz aw an g ard z is tó w  w 
obecności s e k re ta rz a  p a r tii  faszystow ­
sk ie j i p rzed staw ic ie li fe d e ra c ji faszy  
s ław sk ich  W łoch  P ó łn o cn y ch , pow ie­
dzia ł: „ p rag n ę , byście  w iedzieli i by 
enły św ia t się  dow iedział, że n aw et w 
spraw-ic ra sy  będziem y  w  dalszym  cią 
gu zd ecydow an ie  k ro czy li n aszą  d ro ­
gą. T w ierdzen ie , że faszyzm  n aślad o  
w ał k ogoko lw iek  lufa cośkolw iek , jest 
po p ro s tu  ab su rd em ".
r~ ! T

RZYM (Pat) —  D zien n ik i w łoskie 
zam ieszcza ją  te k s t w czorajszego 
p rzem ó w em a pap ieża , w ygłoszonego

w C astel G ando lfo  w obee alum nów  
I’ olegiuni P ro p a g a n d a  F ide , n ic  opi 
tru ją c  en u n c ja c ji te j żadnym i k o m e r 
la rzam i.

Je d y n ie  ty lko  w ychodzący  w Rzy 
tn ie  o rg an  k a to lick i „A ven ire“ zw ra ­
ca uw agę n a  fa k t, że szef rząd u  po 
raz  p ie rw szy  z a b ra ł głos w- spraw ach- 
rasizm u . Z n a jąc  stanow czość  M usso- 
liu lego  p rzy p u szczać  należy , iż w y­
tyczne rząd u  w  te j sp raw ie  b ęd ą  non  
sek w en tn ie  rea lizo w an e. D zien n ik  wy 
raża  pog ląd , iż w szelk ie  k o m en ta rze  
p raso w e  n a  tem a t zag ad n ien ia  rasiz 
m u  w e W łoszech  są  n iew sk azan e  1 
n iecelow e, pon iew ż decyzje  w tej 
spraw-ie zosta ły  ju ż  pow zięte . --J '  -

Prasa n emietka atakuje Watykan
BERLIN. (P a l) Duże w rażenie wywo­

ła ło  tu  prze iwczorpjŁZe przem ów ienie 
Ojca Sw., w  którym prasa niem iecka d o ­
patruje się nie tylko w ystąpienia p rze­
ciwko teo rio ,n rasistowskim Trzeciej Rze­
szy, lecz p rzede  wszystkim ostrej k.ylykl 
wyłuszczonych nleeaw no p o g lą d ó w  fa­
szyzmu na zagadnienia rasowe. W e w czo 
rajszym oświadczeniu M ussolinlegc, że 
faszyzm również i w kw estii rasowe) kro­

czy swą prostą d rogą I nie naśladuj* ni­
kogo i niczego^ opinia niem iecka w idzi 
odpow iedź  na p o g lą d ), w ypow iedziane 
przez Ojca Sw.

To w ypow iedzenie Mussoiirtiego zo­
stało  w ykorzystane przez wczorajszą pra­
sę niemiecką do  zaatakow ania W atyka­
nu. „Airgriff" zapow iada publikację arty­
kułu o politycznej działalności akcji ka­
tolickiej,

M i n .  B e e K  7  m ż M W i  w y j e c h a ł
d o  N o r w e g i i

WARSZAWA, (Pat). Minister spraw 
zagranicznych Józef Beck wyjechał 
w ,a z  z m a łż o n k ą  2 o fic ja ln ą -w iz y ta  
d o  O slo,

Marszałek Piłsudski a masoneria
Oświadczenie preze:sa lastyfum J3z%la Piłsudskiego, płk W. Sławka

W ARSZAW A (Pat) —  In s ty tu t Jó ­
zefa P iłsudsk iego  pośw ięcony b a d a ­
n iu  n a jn o w sze j h is to r .i P o lsk i kom u  
nikli, ,e:

W  n r  32 „W iadom ośc i L ite ra c ­
k ic h "  z d n ia  31 lip ea  r. b . p . W ład y  
sław  B aran o w sk i w a r ty k u le  p . t. 
„P iłsu d sk i w  P a ry ż u "  p u b lik u je  sw o 
je w sp o m n ien ia  z rozm ów  z Józefem  
P iłsu d sk im  z la t 1920 -21. N iek tóre  
pog lądy  Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  p rz y ta ­
czane p rzez  a u to ra  a r ty k u łu  n ie  b u ­
dzą w ątp liw ości, zgodne są  z innym i 
re lac jam i z tego  o k resu . N atom iasi

s lr tsz c z e n ie  w ypow iedzeń  się  Józefa  
r iłsudsk iego  o roli m a so n e rii w  P o l­
sce, z aw arte  w u stęp ie ; „ P ra g n ą ł, a 
by  odrodzone (w o ln o m u lars tw o ) w 
Polsce n iepod leg łe j, n aw iąza ło  nić 
trad y cy j h is to ry czn y ch  1 ab y  zdo łało  
w śród p o k rew n y ch  o rg an izac ji n a  te 
ren ie  św ia tow ym  zdobyć szacu n ek  i 
odegrać sw oistą  ro lę , P iłsu d sk i u w a­
żał, że sp raw a  w o ln o m u la rs tw a  u  nas 
ina  znaczen ie  pow ażne i  ta k , ja k  w in  
nych  k ra ja c h  o p o d o b n e j s tru k tu rz e  
p sych iczne j i k u ltu ra ln e j, zn a jd u je  
głębsze podłoże d la  sw ego  istn ien ia .

Sądził, że w  życiu p o lsk im , n ied o s ta ­
tecznie  zo rg an izo w an y m  i  zdyscypli 
now aiiym , m oże odeg rać  ono  cem en- 
tu ją c ą  fu n k c ję  i p rzy n ieść  p ań s tw u  
pow ażne  k o rzy śc i"  —  n ie  odpo w iad a  
is to tn em u  s to su n k o w i Jó ze fa  P iłsu d  
skiego do tego zag ad n ien ia  i n ie  zga­
dza się z in n y m i re la c ja m i o n iew ą t­
p liw ej au ten ty czn o śc i.

P rezes In s ty tu tu  Józefa  P iłsu d ­
skiego, pośw ięconego  b ad an iu  
n a jn o w sze j h is to rii Polski 

W A LERY  SŁA W EK  
W arszaw a, d n ia  30 lipca  1938 r.

L M w w ą g
o  a k t u a l n y c h  z a g a d n i e n i a c h  p o l i t y k !  l i t e w s k i e j
KOWNO (Pat) — Prem ier Mironas przy 

;;jl przedstaw icieli prasy krajow ej i zagrani 
cznej i poinform ow ał ich o aktualnych za 
gadnieniach litew skiej polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej. Jako pierwsze, zostały 
wysunięte

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE.
Prem ier Mironas w odpowiedzi na zapy­

tania oświadczył:
Odpowiadają w sejmie 9 kwietnia na za 

pytania przedstawicieli narodu dotyczące wy 
tycznych pracy rządu, wskazałem m. łnn 
— żc Litwa, uporządkowując swe 
stosunki z Polską postanowiła Ud 
la samą drogą co w stosunkach z 
innymi państwami, które współpracując lo­
jalnie z Litwą wytworzyły odpowiednie ku 
temu warunki. Tej zasady rząd trzyma się 
również obecnie. W ciągu ostatnich 4 mlesię 
cy, jak to panom wiadomo, LItwra zawarła 
z Polską cały szereg umów, które uoiyczą 
przede wszystkim spraw komunikacji mtę 
dzy obu krajami. W  czerwcu podjęta zosta­
ła normalna komunikacja między Litwą a 
Polską. Obecnie można powiedzieć, żc za­
gadnienie komunikacji zostało już uporząd­
kowane między obu państwami. W tych 
dniach, zostały rozpoczęte wr Warszawie ro­
kowania zmierzające do zawarcia umowy 
handlowej. Z powodu potrzeby wyjaśnienia 
niektórych zagadnień podstawowych zosta­

ły one chwilowo przerwane.
Na pytania, jak przedstaw iają się obec-

nie
STOSUNKI PAŃSTWA z KOŚCIOŁEM,

prem ier odpowiedział: tym czasem nie zaszło 
nic nowego. Rząd doręczył Stolicy Apostol­
skiej projekt wyjaśnienia niektórych para- 
giafów  konkordatu, jednak odpowiedź z Wa 
tykanu jeszcze nie nadeszła. W  stosunkach 
wewnętrznych państwa i kościoła nastąpiło 
odprężenie. W sprawie pogłosek o ew entu­
alnej nom inacji arcybiskupa m etropolity ko 
wieńskiego Skwirckasa na kardynała, p re ­
mier oświadczył, że Litwa przyjęła by tę 
nom inację z radością, jednak jest to sprawa 
nriieżąca wyłącznic do Kościoła.

W dalszym ciągu poruszono sprawę 
SYTUACJI W KRAJU KŁ/.JPEDZKIM.

W  odpowiedzi na zapytania w tej spra 
wie, prem ier oświadczył: po wiadomych
przykrych wypadkach nastąpiło uspokoję,
l ic. Przyczyny wypadków są dotychczas ba 
dane. Rząd postanowił nie tolerow ać żad­
nych wybryków, które mącą spokój wewnę 
trzny państwa. Ścisłe wypełnianie konwencji 
kłajpedzkiej, obok ścisłego stosow ania sta- 
tulu kłajpedzkiego, jest jedną z podstaw o­
wych trosk rządu. Takie stanow isko rządu 
wypływa zarówno z ogólnych interesów  pań 
stwa, jak  również z zobow iązań międzynaro 
dowych. Rząd pragnie, aby w całym kraju

panow ał spokój i by jakiekolw iek nieporo­
zumienia między stronam i nie przeszkadza­
ły krajow i w jego rozw oju kulturalnym  i e. 
kcr.om icznym Takiego stanow iska rząd trzy 
m ał się dotychczas, tak  będzie też rząd po­
sypow a! i w przyszłości. Zdaniem rządu nie 
ma żadnych uspraw iedliw ionych przyczyn i 
nie jest rzeczą dopuszczalną w ytw arzanie ta 
k ch nastrojów , które by szkodziły wspól­
nym interesom  państw.

W ybory do sejm iku kłajpedzkiegc — oś 
wiadczył p rem .er odbędą się na zasadzie 
daw nej ordynacji wvborczej, ale ponieważ 
przew idziana na zasadzie tej ordynacji pro 
cedura wyborcza jest trochę ciężka, ordy 
iiacja ta będzie zm ieniona w sensie jej up­
roszczenia. Co do zniesienia stanu w ojen­
nego w k ra ju  kłajpedzkim  — mówił dalej 
prem ier Mironas — rząd w odpowiedzi u. 
dzielonej swego czasu na zapytanie posła 
k ra ju  kłajpedzkiego stwierdził, że stan  wo­
jenny zostanie zniesiony. Rząd dąży rów ­
nież obecnie do lego samego celu i kończy 
przygotowyw anie projektów  ustaw , m a­
jących na uwadze wzmożenie oDrony 
i ochrony państw a w czasie norm al­
ny m. Po w ydam u tych ustaw, stan w ojen. 
!'.y zostanie zniesiony. O ile życie będzie 
rozw ijało się norm alnie, o tyle nie będą po 
w tarzały sę niedopuszczalne wybryki, m ącą­
ce spokój w ewnętrzny pansu . a. j

P. ministrowi towarzyszą w podró­
ży dyrektor gabinetu ministra d . Mi­
chał Łubieński i sekretarz osobisty 
p. Kazimierz Krasicki.

KOPBNHAGA, (Pat). Dziś o godz, 
"2-e] w p^zejezdzie do Oslo orzyoył 
do Kopenhagi na statku „©stery* 
minister spr. zagr Józef Beck z mał­
żonką Na powitanie ministra pol­
skiego przybyli do portu duńskiego  
minister spraw zagranicznych Munch z 
małżonką, poseł polski Slarzewski z 
małżonką i członkami poselstwa oraz 
przedstawiciele kolonii polskiej w 
Danii.

W południe minister Munch po­
dejmował ministra Becka z małżonką 
w  salonach królewskiego Yacht KIu d u .

O godz. 16-ej min. Beck z mał­
żonką odpłynęli na statku „Holland* 
do C-oeteborga.

Mm. KtScSałJrOKi fki 
w  W i l n i e

W sobotą przybył do Wilna min. 
Kościałkowski i dokonał inspekcji 
nowobudulącego się gmachu Ubez- 
pieczalni Społecznej przy ul. Mickie­
wicza, która powstaje kosztem prze­
szło półtora m ljona złotych i przy 
budowie której znalazła zatrudnienie 
duża ilość bezrobotnych.

Rada Państwa w L i­
twie

RYGA, (Pat). Z Kowna donoszą: 
przewodniczącym Rady Państwa mia­
nowany został minister sprawiedli­
wości M aczulis, wice - przewodniczą­
cym zaś członek rady Pepeczkis.

Przedstawiciele azren- 
nikarzy u Marszałka 

Rydza-Smigłego
WARSZAWA (Pat) — Pan  Marszałek 

Smigły-Kydz przy jął w czoraj deleg. p rezy. 
dium Związku D ziennikarzy R P. w oso- 
tach ; prezesa Związku M. Ścieżyuskiego, wi 
cf-piezesa H W ierzyńskiego i sekretarza ge. 
ncralnego M. Kozłowskiego. Delegacjsi w rę­
czała panu Marszałkowi m. in. uchwały wal 
nrgo zjazdu Związku D ziennikarzy R P. w 
spraw ie opodatkow ania się dziennikars*w» 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Falsyfikat
PARYŻ (Pat). Czynniki urzędowa 

stwierdzają, że ogłoszony wczoraj 
przez czeski dziennik „Lidove Novi- 
ny* tekst rzekomych listów wymie­
nionych pomiędzy Daladier i Cham­
berlainem jest zwykłym falsyfikcttm.
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Pismo nie Jest datowane naprzód.

WILNO, niedziel* 31 lidta 1938 r. Cena 15 gr.
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Mariana- Malinowskiego -Wojłka
Senatora Rzeczypospolitej Polskiej 

Da p ils k ic h  m as piucm jących
i O byw ateleObywafe!lsi R obotnice 

Robotnicy! v
Zwracani się d o  W as wszystkich w 

sprawie bardzo w  te j chwili w ażnej dla 
W aszej przyszłości i dla przyszłości Pań- 
»wa Polskiego w spiaw ie —  Z jednocze­
nia się polskich mas pracujących w  jedną 
e rg an f ację zaw odow ą.

Do zabran a g łosu w  tej spraw ie upo­
ważnia mnie (akt, i i  Ponad  40 laf praco­
wałem w śród  Was i dla Was. Chcę zwró ■ 
cić Wam wszys kim uwagę, że już nad­
szed ł czas, aby polscy robotn icy  zdobyli 
się na nowy, po  wyw alczeniu n ie p o d leg ­
łości czyn —  Czyn Z jednoczenia w szyst­
kich ludzi pracy w  Polsce w jed en  p o ­
tężny Związek Zawodowy d!a walkr o 
lepsze jutro Państwa Polskiego I ro b o tn i­
ka w  Polsce.

Szliście d o  łej po ry  p rze z  w iele 'aj, 
różnymi drogam i, p o d  różnymi sz tanda­
rami I nazwam i z głębokim  przekonaniem , 
że Idziecie po  d rodze dobrej i słusznej.
I nie Y/aszą, lecz hb to rii rzeczą b ęd z ie  
osądzić k to  z W as i ile m iat słuszności.

Siliśc e -óżnvmi drogam i —  aż w  li­
stopadzie  1918 roku spotkaliśm y s>ę wszys 
cy ’3ko woJni obyw ate le we w łasnej Nie­
pod leg łe] Ojczyźnie.

tej pory w ciągu tych dw udziestu  
lat dokonał^  się na całym św:ecie wiel­
kie zmiany polityczne, gospodarcze i sp o  
Isczne, w  dalszym ciągu jeszcze ludzkość 
dokonywa wiotkich przem ian w poszuki­
waniu dróg  do lepsze* ] sp, dwiedliwszej 
przyszłości.

U nas Polsce los polskich mas pra­
cujących za le żn y  je s t  o d  teg o , czy Polska 
jaku paósiw c b ęd z ie  mocna po lity czn o , 
b o g a :a gospodarczo, oraz społecznie upo 
rządkowar.a, czy też  b ęd z ie  krajem o 
wyujałym pariyjnictw ie, krajem, gdr ;e 
przyw ódcy robotników  więcej’ dbają o 
sw oje korzyści party jne, n,z o Interes 
Narodu i Państwa.

W asz los je s t  ściśle i nierozerw alnie 
związany z dalszymi losami -naszego Pań- 
Siwa. O ile Polska będz ie  potężniejszą 
i bogatszą , o tyle Wam, dzieciom  j ,Vnu- 

°m Waszym w przyszłości b ęd z ie  lepiej.
Ale przystła p o tę g a  i bogactw o Pol-

V  f n,'P~ne )esl ° d l ®9° ' )ak « y b k o  dziś 
Ka?c . olskl dokona konsolidacji i jak 
szybko polskie masy pracujące zdadzą 
sobie spraw ę z dzisiejszej rzeczyw istości 
. zrozumieją, że baz  zjednoczenia wszyst 
kich robotników  w jednej organiacji za 

odm  ;> —  nie ma planow ej pracy dla 
pcijk ich  mas pracujących.

Naczelny W ódz M alszalek Śmigty- 
R y .z  p o staw ił przed  -a ro d em  w iek*e
zadanie do  wykonania.

. R?uc* h lsfo konsolidacji i ziednocze- 
ma Się spo łrezeństw a, jako p :erw5Zeno 
w-= truku do  ,podciągn ięcia  Po'skl 
wz wyz .

N aJ eszły bow iem  czasy takie, w  któ- 
nrch kem ecTnoi-lą jest, aby cały Narńrf, 
ivizvstk e wirsf-yy spo łeczne znalazły 
wspóJsry jeżyk, by w spólnym  wysiłkiem 
rozw iązać Turawy m ające na w zględzie 
dohro  i S>»t193 Państwa P ohldego,

Robotnicy p o b cy  nieraz już dawali | 
c.ądfe leszcze dają dow ody ^ g o , że spra 
wy Par.stwa Polskiego d o b rze  oz miają 
i ze one leza *m bardzo na sercu.* Dowo­
dem  tego, są p rzedstaw ia jące  się w  p o ­
ważnych sumach groszowe ich składki 
o ra z nadliczbow e godziny pracy, poświę- 
c o -e  na sprzęt dlii armii.

Dzis w   ̂Po s/-3 konieczną jest rzeczą 
f e c  iczenie -ię wszystkich robotn ików  
w  je d ie ,  w ielk ie o rgaiizacji zaw odowej, 

edncczenip t0 k o n ec zn ę  jest zarów ro
Państwa Polskiego, jak i dla polsk ch 

mas pracujących, k tóre dopiero  p ~ e z  z b -  
w en  a się w jedną organizację zaw odo­
wą wezmą praktycznie odpow iedn i u. 
a u a l  w  dalszej b u d o w ę  Polski.

D otychctasow e formy organizacyjne, 
m V reszkow anle  I podzie len ie  rzesz nra- 
t - j  cych na szereg  zw iązków  i związecz- 

, , *  d- i* N « y c h  I przyszłych c .  -sach 
nic lud z -m  pracy w Polsce d o b reg o  nie 

J g d y i są to  formy J sposoby  juf d a w ­
ni p rzeży te , rad a ją c e  się raczej do  lemu­
ra hlsior.i, niż do now orodzącej się rze- 
czywisłości.

Id  kilku miesięcy obserw uję, jak rzu­
cone przez N aczelnego W odza hasło kon 
s >dacji Narodu, a na odcinku robo t rr- 
czym w> y k ające  z teg  5 hasło zjedno m •- 
m a  się wszystkich polskich robotn ików  
w  |e- ną zaw odów kę —  jest przekręcane, 

b z y w e  tłum aczone przez udzi o b łu d ­
ny*. i złośliwych, nierozum iejących no- 
T  .nae,ch°dzących czasów, n iesoo- 
skzegatących z b liż a n i się te j nowej, lep

£ U rŷ '  iui ni“ lyUto dlaPc skow , a!a dla całe! ludzi; jści.
i-alska w obecnych czasach musi być 

'--ujną i mocną, musi być na wszystko 
pr^/S o tow aną.

Tego przygotow ania zaś na wszystkie 
ew entualności dokonać można jedynie 
p.z--z skonsolidow anie sję  Harody oraz 
zjednoczen ie  się polskich mas pracuj j-

cycb w  Jedną, planow o zorganizow aną 
grom adę.

To feż nie Zważajcie na te  wszystkie 
głosy dzisiejszych opozycjonistów , ludzi 
dnia w czorajszego, gdy W as tumanią ja­
kimiś nieuchwytnym i mirażami „socjaII- 
s ty c in eg o  raju".

Hasło zjednoczenia się  polskich mas 
pracujących w jednej grom adzie, w  Jed­
nej organizacji z a w e so w e j wbrew  ro b o ­
cie pertyjników  w Polsce zwycięży —  bo 
zyciężyć musi.

Aby Czyn robotników  — Czyn Z jed­
noczenia się m ógł szybciej i łatwiej być 
dekonany —  macie  g o to w ą  formę nowej 
organizacji, w  k tórej znaleźć sle m ożecie 
wszyscy nezafeżnle od  te g o , jakimi d ro ­
gami i  p o d  jakimi sz tanaaram j ktoś z 
W as óo  dnia w czorajszego kroczył.

Nikt n ikogo  nie będz ie  Dytal skąd 
przybył, albowiem głównym d!a nas 
wszystkich zadaniem  w te j chwili |e$t 
Dodanie sob ie  d łoni, aby solidarnym w y­
siłkiem I grom adną, z jednoczoną pracą 
b u d o w ać  now e ju tro  kciskl.

Z jednoczenie Polskich Związków Za­
w odow ych jesi w łaśn ie fą organizacją, 
przy pom ocy której zjednoczvć się tatw o 
m ożecie, a zjednoczyć s!ę W am  trzeba 
koniecznie.

Zwracam się w iej spraw ie do  W as — 
zwracam się d la tego , bo  widzę, że godzi 
na czynu W aszego  w ybiła

Czynem tym będz ie : Z jednoczenie się 
polskich mas pracujących w jedne] zaw o­
dów ce.

W szelkie oc iąg an ie  się, w szelkie usi­
łow anie utrzymania W as, polskich ro b o t 
rslkówr nadal w  rozdzieleniu  przyniesie 
szkody Już n ie tylko Wam samym, ale ] 
Polsce.

I d la teg o  zwracam W am, O byw atelki 
R obotn ice i O byw ate fe  Robolni-c/— i,wa 
gę na konieczr>°ść jak najszybszego d o ­
konania przez W as Czynu Zjednoczenia 
się wszystkich, całej polskiej masy pra­
cującej w  Jedne] w ielkiej zaw odów ce: 
w Z jednoczeniu  Polskich Związków Za­
w odowych.

Jest to  dziś, -według m ojego g łę b o ­
k iego zrozum ienia naibaidziej p iląca  p o ­
trzeba, m om ent, k tó rego  przeoczyć Wam 
bezkarn ie nie w olno.

D ziałajcie w ięc wszyscy na rzecz Z jed 
noczertia!

Jednoczcie W asze szeregi!
Dofeorywulcle te g o , tak  w ażnego dla 

Polski i dla W as Czynu!!!
W arszaw a, dnie 20 lipca 1938 r.

Molierowski M arian-W ojtek.

Senator M. Malinowski od wczesnej mło 
dość! stanął w szeregach bojow ników  o wol 
nc-ść Polski i sprawiedliw ość społeczną. Bie 
rze udział w Organizacji Bojowej PPS na 
terenie Radomia. O rganizuje PPS w b. K on­
gresówce. Skazany na katorgę ucieka z ze­
słania, by z pow rotem  walczyć z zaborcą. 
Jest w Legionach Piłsudskiego, jako m ini­
ster bez teki wchodzi do pierwszego rządu 
polskiego w L ub in ie .

Za pracę niepodległościową odznaczony 
jest Krzyżem V irtuti M ilitari i Krzyżem Nie 
podległości z mieczami.

Po uzyskaniu niepodległości pracuje czyn 
nie aż do ostatnich chwil w robotniczych 
związkacn zawodowych, spełniając rolę czyn 
nego orędow nika ludzi p racy w Polsce.

a kto prędze] — ten  lepsze wybierze, 
bo jest ich niewiele:

SUKNIE jeow abne z ustęp ­
stwem 30% od zi 3 8 — O f i  C A  

obecnie ZI Z O . D U  
PALTA dam skie wełniane, 

na jedw abnej podszew ­
ce z ustępstw em  30% O f t  C f t  
od zł 55.— obecnie Zł w O » w ł i  

KOSTIUMY w ełniane ang.
zawsze modne z ustęp. y |n  
40% od zł 8 0 . -  ob. Zł ‘ tw *  

KAPELUSZE letnie z ustępstw 50% 
"OSTHJidY kąoieiowe „ do 40% 
JEDit/ABIE naturalne I sztuczne. 

Organdl, Marklzety ! Perkale
z ustępstwem do 40%

Moskwa oskarża Pasy i
Polityka zagraniczna Francji 

w ujęciu moskfewskiem
W organie marszałka Woroszyło- 

wa, „Krasnaja ZwiezdaJ z 27 lipca, 
ukazał się wprost sensacyjny artykuł 
p. t. „Zagraniczna polityka Francji". 
Artykuł ten w sposób wyraźny osttar- 
iający Francję o zdradę sojuszników  
został wydrukowany w dziale „o po­
mocy dla politruka", t. j. w dziale w 
którym ukazują się w tym piśmie ar- 
tyKuły wyrażające opinje dycydują- 
cych czynników sowieckich o aktual­
nych zagadnieniach donioślejszej 
wagi.

W numerze wtorkowym naszego 
pisma ukaże się artykuł Zet’a, om a­
wiający pogląd Moskwy na politykę 
zagraniczną Francji.

Z a w s i  i k s c c s y  
w  K ł a j p e d z i e

KOWNO. tPai) Prasa kow ieńska od 
tygodn ia  donosi o pow tarzających się na­
padach  na Litw inów  i biciu szyb w skle­
pach litew skich w K łajpedzie. O statnio 
w ybifo szyby w jednej z restaurścyj IHew 
skłch w K łajpedziw

nadostacjanalofnhkui
t r o w i r ń s K i n i

KOW iO, (Pat). Na lotnisku w 
Kownie urządzono nowoczesną radio­
stację wyposażoną w dużą .siłę na­
dawczą, która w tych dniach rozpo­
częła działalność, dotychczasowa stacja 
przeniesiona zostanie do Połągi. .

Ma Dalekim Wschodzie szczerzą kly
TOKIO. (Pal.) D ow ództw o  *rmil ko­

reańskiej komunikuje:
W piątek  oko ło  dziesięciu żołnierzy 

przekroczyło  granicę sowdecko-m andźur- 
ską na południe-zachóH  od  Szacaofen 
(2 km na pó łnoc o d  wzgórza Czankufeng). 
Ż c łn ie rre  sowieccy rozpoczęli bu d o w ę 
umocnień polowych. Ji po śsl o-m andżur­
skie p a tro le  graniczne wyparły napaś ni 
ków, p o  czym wrycofafy się na okoliczne

w zgórza, aby nie daw ać pow odów  do 
dalszych pow ikłań.

W  piątek  w godzinach p o p o łu d n io ­
wych p o  nadejściu posiłków  oddziały  
sow ieckie natarły  na p a tro le  Japońsko- 
m andiurskle, k tó re  atak odparły .

W  zakończeniu kom unikat stw ierdza: 
„Japońsko-m andiurskle oddziały  stoją 
o b e tn ie  naprzeciw  o d d tfa łów  sow iec­
kich".

Przygotowania do przyjazdu s.criJe
Runclmana.

PRAGA, (Pat). Poseł angielski w 
Pradze Newton opuścił wczoraj wie­
czorem Pragę, udając się do Lonoy- 
nu, gdzie ziożyć ma w Foreign Offi­

ce spraw ozdanie o obecnym  stanie  
rokowań i o  widokach misji Lurda 
Runcim ana.

Pytiinid Niemców sudecki do p re m ie r JJodży
PRAGA. (Pat.) Biuro Prasow a stron­

nictwa Niemców sudeckich og łasza  ko­
m unikat, w którym stw ierdza m in.:

„Po ogłoszeniu  urzędow ego Komuni­
katu Czeskoilowacikiego Biura Prasowego 
z dn. 28 lipca br. oraz pc rozm aitych d o ­
niesieniach dzienników  pow stały  n iejas­
ności co d o  le g o , czy doręczone urzędo­
w o  stronnictw u Niemców sudeckich pro­
jekty rządow e są nadal obow iązujące o- 
raz jak przedslaw ia so b ie  rząd dalszy 
przeb ieg  rokowań. Na skutek te g o  poseł 
Ernest Kundt uznał za konieczne w  o d ­
ręcznym piśmie do  prem iera Hodży oro­
sić o odpow iedź na następujące pytania:

1) Czy rząd utrzymuje w  mocy zasady 
rzędu narodow ego, p rzedstaw ione w  do-

M II WOJCIECHOWO
b. cz ło n e k  T w lązku  D rukarzy  i P .k r. Z aw . w  P o lsce , o k rę g  W iino,

po długich I ciężkich c erp ien iach  zm arł dn . 30 b. m . w wieku lat 49.
W yprow adzenie zwłok z dr,m u żałoby przy zaułku Portowym 6—2 do 

kościoła św. Jakuba  nastąpi dziś o godz. 19-ej.
Nabożeństwo żałobne za spokój Jeg o  duszy odbędzie się w ponie­

działek rano, zaś wyprowadzenie zwłok na  cm entarz Rossa w tymże, dniu 
o godzinie 18-e1.

ZARZĄD 2WIAZKU DrtUKAhZY

tfhdźdź̂ ca przewaga polskkh IeKko- 
atłeiów nad i Umińskimi

CZERNICWCE, (Pat). W so­
botę rozpoczął się w Czer- 
niowcach międzypaństwowy 
tr.ecz lekkoatletyczny Polska— 
Rumunia. P ;erwszy dzień wy­
kazał miażdżącą przewagę pol­

skich lekkoatletów, którzy za­
jęli wszystkie pierwsze i pra­
wie w szystkie drugie miejsca. W 
ogólnej punktacji Polska pro­
wadzi różnicą 24 pkt. (43:19).

Pdsna wygrała już mscz z Czechosłowacją
W  so b o tę  w  drugim  dniu meczu ten i­

sow ego pań Poiska —  Czechosłow acja
0 puchar królowe) Marii jugosłowiańskiej
1 m istrzostw o Środkowej Europy, para 
polska Janwiija i Zofia Jędrze,ow skie p o ­

konały parę czeską H ein M ueller —  So- 
bo tkova w trzech se tach  2:6, 6:4, 6:4. 
Po dwóch dniach Polska prow adzi 3:1 
I ma już zapew nione zw ycięstw o.

ręezonej oficjaln ie w dm. 30 czerwca 
1938 r. stronnictw u Niem ców sudecłóch 
części s ta tu tu  narodow ościow ego oraz 
pod  sławy p raw  jęzvkow ycl, przekazane 
stronnictw u tegoż dnia w form e projektu 
ustawyb

2) Czy d o ręczona  stronnictwu w  dniu  
23 lipca 1938 r. przez dra Krajczego częś 
ci dw u  pro jektów  ustaw  o  sam orządzie 
mają charakter osta teczny  oraz kiedy 
stronnictw o otrzym a dałsz€ części tych 
projektów?

3) Na kiedy stronnictw o m oże się spo ­
dziew ać zatw ierdzania o sta teczn eg o  fak­
su wszysikich p ro jek tów  rządowych?

4) Kiedy stronnictw o m oże oczekiwać 
ob iecanej mu w dn. 15 lipca noty pisem ­
nej, określającej stanowisko rządu w o te c  
memorandum Niem ców sudeckich z dn. 
7 czerwca?

5) Czy ujaw nione w  toku dotychczaso­
wych rozmów zamiary co d o  dalszego 
b iagu  rokowań pozostają w  mocy, czy 
leż w związku z przyjazdem  lorda Kunci- 
maaa należy je  uważać za nieaktualne?"

W nscznfce

WARSZAWA (Pat) — W  setną rocznicę 
urodzin Jana  Matejki zostało w czoraj o g. 
10 rano odpraw ione nabożeństwo w koście­
le Sw. Krzyża

O godz. 10 przybył do kościoła Sw. Krzy 
ża p M arszałek Śmlgły-Rydz, k tó ry  zają i ho 
norowe miejsce w środkow ej nawie przed 
głównym ołtarzem . P. P rem iera reprezento 
wai na nabożeństwie p. m inister opieki spo 
tocznej M arian Kościafkowsk'.

TOKiO (Pał) —  Ministerstwo spraw 
zagranicznych komunikuje, że wśce 
minister Horinuszi odrzucił protest 
sowiecki dotyczący ostatnich wypad 
ków na pograniczu i ze swej strony 
wystosował protest do rządu sowiec­
kiego.

TOKiO (Pat.) Agencja Domel 
stwierdza, ia  japońskie Kofa oficjalne 
oceniają poważnie nowe zajście gra­
niczne, które wydarzyło się na gra­
nicy jaDońsko-mandzurskiej w ub. 
piątek. Sztab armii japońskiej, stwier­
dza komunikat, wykazuje dużą cierp­
liwość i opanowanie wobec faktu 
okupacji wzgórza Czangkufeng Ja­
pończycy szukal: sposobu pokojowego 
załatwienia spoiu granicznego na tym 
odcinku na drodze rokowań dyplo­
matycznych z Sowietami. Najwidocz­
niej cierpliwość i opanowanie japoń­
czyków właaze sowieckie oceniły jako 
słabość Japonii, skoro oddział so­
wiecki ponownie naruszył granice 
z Mandżurią.

Wynarad owianie 
fflłsfejszości w Sowfetach

MOSKWA. (Pat.) Najwyższa rada re­
publik i Karelskiej pow zię ła  uchw ałę o  
usunięciu języka fińskiego Jana języka 
p ań s tw o w e g o  I stosow nie do  ta j uchwa­
ły w prow adzono  odpow iedn ie  zmiany w 
konstytucji republiki.

Przewodniczącym  najwyższej rad) re- 
puolikl Karelskiej w ybrano  Pletrow icza, 
a zastęjscam i Pawłowicza I A leksiejew nę. 
Komunikat oficjalny nie wspom ina, że do ­
stojnicy cl są rodowitym i arelczykami.

„Krasnaja Karelja" omawiając w arty­
kule w stępnym  sesję najwyższe) rady, a 
szczególnie Jej] uchw ałę o  usunięciu z 
życia państw ow ego języka lińskiego p i­
sze, że nie ma żadnych podstaw  do  te g o , 
aby zachować język fiński jako jeden  z 
języków państw ow ych. Język fiński, zda­
niem dziennika, został w prow adzony 
przez w rogćw  narodu karelskiego, bur 
Zuazyjnych nacjonalistów  I trockistow ske- 
bucnarinowskich bandytów , w  celu sflńsz 
czenla ludności karelskiej oraz w celu ro­
zerw ania bratnich w ęzłów  narodu karel­
sk iego  z wielkim narodem  rosyjskim I 
oderw an ia  Karelii od  ZSRR

Przypom nieć należy, i e  w prow adze­
nie języka fińskiego. Jako je d n eg o  z Języ ■ 
ków  oaństw ow ych Kareiii by ło  jedną ze 
zdobyczy i ewolucji, lecz dziennik nie za 
znacza, że był to  Już w ów czas ak t wro­
gów lucu I i e  w rogow ie  ludu są jednym  
z osta tn ich  w ynalazków  rewolucji.
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Piszą do nas...

D z ik a  t a J y : j a
Mottu, „wsi spokojna, wsi wesoła*

Kochanowski.

W tym artykule pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na bardzo ważne za 
gadnienie, jakim są wsztłkte awon* 
tury, bójki ■ zabójstwa r..Ujqv_ miejsce 
wsrod na^ze' młodzieży wiejskiej, 
ierenom  do tych dzikich wyczynów 
służę zabawy, wesula, festy i wogól< 
wieś z jej okolicznymi drogami i la­
sami. Jęk widzimy teren bardzo u- 
rozma eony i... sielsko anielski. Mie­
szkając na wsi nie słyszałem prawie, 
2ebY jakieś wesele, fest czy zabawa 
zakończyły się spokojnie. Jeśli nie 
trup, to w nr epszym wypadku silne 
pokaleczenie, które w następstwie ro­
bi z tego młodzieńca cherlaka i póź- 
mejszeyo niedołęgę życiowego, niezdol­
nego do pracy. Baidzo często spo­
tykam na wsi typy o podobnym wy­
glądzie, później dowiaduje sie, ie  w 
swtj młodości został pobity na weselu 
i „cósci mu w środku odbili od lego  
czasu tak kwęka", wtajemniczają 
mnie inni.

Takich z „odbitymi środkami" na 
wv iest dużo. Weszło to niejako w 
ti a 'ycję, że każda zaDawa, czy wesele 
muszą zakończyć się bójką, bo i jak­
że odstąpić od tak świetnej „rycer- 
\i/ i! tradycji". Poprostu nie wypada. 
W każdym bądź razie miejscowa sen­
sacja, wrażenia, a w końcu opowia­
dania młodych łobuzów mniej więcej 
w takim stylu: „dzikieszańskie chłop­
cy o dobrze sia biją, bo mają fajne 
noże i żaleznyja pruty (laski), a hety 
Stas!uK jak kiedy i obrazanka (krótko 
ocięty karabin) bierzy". Od kilku 
tak'ch młodych „zuchów" słyszałem  
osobiście, że zaciętość ta dochodzi 
czasami do takich rozmiarów, że sta­
czają foim alne walki w polu tworząc 
na^ct tyralierę i używają do natarcia 
jedni na drugich kam1 ;ni (często już 
bywają obładowani kamieniami w 
miejscu odmarszu) i rewolwerów.

Naturalnie, że najczęstszym do 
lego bodźcem służy opróżnienie przed 
tym kilkunastu litrów wódkf jednak 
i są tacy, którzy upraw,ają ten „sport" 
na trzeźwo.

Za ste, gorzka tradycja, jakże bo­
lesna i smutna, niestety prawdziwa, 
zawierająca w sobie pierwiastki dzi­
kich ludów, a tym smutniejsza, że 
dzieje s,ę to w wieku XX, kiedy kul­
tura,! postęp idą wszędzie olbrzymi­
mi krokami naprzód.

Nie jest to bandytyzm w całym 
tego słowa znaczeniu i nie mam tego  
na myśli— awantury po wsiach, to zu­
pełnie co innego, to niby spokojna 
młodzież wiejska w ten sposóh lubi 
„zabawić się".

Może ktoś z czytelników, kto na­
stawiony jest do wsi optymistycznie 
i widząc we wszystkim wyraźną po­
prawę (przypuśćmy, że do pewnego 
stopnia tak jest), dojrzy w moim ar­
tykule przesadę, ja jednak obserwu­
jąc z bliska cc się dzieje, nie mogę 
zachwycać się całością, choć ona 
może mieć i dodatnie strony, skoro 
ta całość zakłócana jest wyczynami, 
skąd wieje często smutek i niepokój. 
Wszelka praca o podłożu najbardziej 
ideowym będzie zawsze uciążliwą i 
wyda skromne rezultaty, jeśli będzie 
stykała się z podobnym elem entem .

Zbliżamy się do tego miejsca, Kie­
dy nasuwa się nam pytanie: aobrze, 
ale co rob r? Jak złu za,adzić? Przede 
wszystkim, jak już j isałem w jednym 
ze swoich artykułów, trzeba zaszczepić 
silnie czynnik oświatowy, społeczno- 
organizacyjny, ująć to w ramy bez­
względnego przymusu, to miałoby na 
celu wychowanie przyszłych pokoleń; 
takich zaś osobników, którzy się wy­
łamali i wyłamują obecnie ze wszyst­
kich zasad moralności, należy bardzo 
ostro karać, najlepiej byłoby na pewien 
czas wysyłać na roboty przymusowe, 
zdwoić czujność przez organa policyj­
ne, żadnego zakłócenia spokoju, bój­
ki na zabawach i weselach nie daro­
wać, nie przechodzić nad tym do 
porządku dziennego, a wynaleść win­
nych i wyciągnąć jaknajostrzejsze kon­
sekwencje.

Silna i energiczna postawa, ukró­
ciłaby moim zdaniem podobne wy­
czyny i z pewnością zanikłaby ta 
dzika tradycja, a wówczas moglibyś­
my za Kochanowskim powiedzieć: 
„Wsi spokojna, wsi wesoła".

W o jc ie c h  B ied ? .

najstarszego pułku Legionów

Marszalek Jozei Piłsudski na święć.e pułkowym w roku 1932.

PRACA W O JEN N A  PU ŁK U  W  LA­
TA CH  1919—20.

P racę  b o jo w ą  na jsta rszego  pu łk u

p iech o ty  L egionów  w  u b !egłej w ojn ie  
p o lsk o -ro sy jsk ie j o k re ś la ją  n a s tę p u ­
jące  zestaw ien ia  liczbow e:

Zdobycz wzięta w latach 1919 —1920:
d z i a ł

jeńców ciężkich połow. k.m.

w 1920 roku'
.. . 2.483 5 82

kam panią „Z im a" . . . 1.029 2 1 31
operacja „Józef" . . 257 1 9 16
w obronie Kijowa . . . 159 —— --- 8
odwrót z Ukrainy . , . 18 -- --- 4
bitwa pod Kownem . . 50 --- -- 12
boje nad Styrem . . 62 -- 4 13
odwrót nad B ug. . . . 16 --- 1 2
bitwa Warszawska . . . 8.179 13 30 152
bitwa nad Niemnem . . 3.759 3 8 60
ostatni dościcj . . 319 —  . — 9

ogółem . . . 16.331 19 6 1 389

N A  Z IM N O

ę o s i  p c c u jn U  n i e /

D R U S K l E k I K I
101-y sezon U « U  H I E M N E M m i-v  sezon

N adto  —  1 czołg (Równe), 1 samo 
lot, 1 a rm a tk ę  p iechoty, 21 sam ocho  
dów, wiele ta b o ru  kolejowego, k i lk a ­
set kon i I  wiele m a t e r i a ł u  w o jsk o w e­
go*

Ze sp rzę tu  pu łk  u trac ił: w b o ju  — 
13 k a ra b in ó w  m aszynow ych , 1 u to ­
p io n o , 12 k. m . zn iszczyła  a rty le ria  
ro sy jsk a .

Straty krwawe od 16/4 1919 do 18/10 1920 r.

S  a  Ł  A  IV S i A  *3 P 3 C J

K Ą P IE L E 3 0 L A N K 0 W E  
B O R O W I N O W E  
KW.ASOWĘSLOWE  
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA 
POWIETRZA I RUCHU. KĄ PIELE KASKADOWA
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A TY C Z NA

Sezon trwa od 15 maia do 1 października.
Informacje: Dyrekcja Zakładu i Komisja zdrojowa w Druskienikakh, Związek iizdro- 
wnk Polskich w Warszawie oraz wszystkie placówki „Orbisu* w kraju za granicę

I I  1
choć ilość małżeństw wzrasta

Damy dziś czytelnikom kilka in- 
formacyj o ruchu ludności w Wilnie. 
Cyfry zaczerpnięte zostały z „Roczni­
ka Statystycznego Wilna 1936", który 
niedawno ukazał się na półkach 
księgarskich.

Ludnuść m iasta Wilna według 
spisu powszechnego z r. 1931 wyno­
siła ogółem  193 3?7. Od tego czasu 
spisu ludności miasta dotąd nie do­
konywano, na podstawie jednak obli­
czeń przyrostu naturalnego w r. 1937 
ludność Wilna szacowana była na 
208 478 osób.

W tabelach ruchu ludność ude­
rzająca jest rubryka przyrostu na­
turalnego.

Mianowicie przyrost ten w yraźnie 
spada. Oto tabelka: W r. 1931 za­
notowano przyrostu naturalnego 
1.161 osób, w 32—937, w 33—695,

| w 34 — 223, w 35 — 410, w 3 6 — 555, 
| w 1937 r. zaś ty lk o  173.

Temu zjawisku towarzyszy jed­
nocześnie wzrost liczby małżeństw, 
których zawarto w Wilnie w r. 1937— 
2.194, wobec 1.950 małżeństw w r. 
1931.

Zjaw isko n iepokojące. Nasz 
przyrost naturalny w przeliczeniu  
na 1000 m ieszkańców  w yraził się  
w 1937 r. cyfrą - f  0,8 w obec cyfry 
+ 5 ,9  w r. 1931.

Interesujące mezmiernie jest ze­
stawienie przyrostu według wyznań.

Za podstawę wzięty został r. 1936 
z 555 osobowym przyrostem natural­
nym.

W yznanie rz.-kat. dato cyfrę aż 
706 przyrostu naturalnego.

Prawie w szystk ie Inne wyznania 
wykazały cyfrę ujemną:

W 1919 roku . . . 
W 1920 roku: 
kampania „Zima" 
operacja „Józef" _ .
w obronie K ilo w a  
odwrót z Ukrainy . 
bitwa pod Równem . 
boie nad Styrem . .
odwrót nad Bug . .
bitwa warszawska 
bitwa nad Niemnem  
ostatni pościg . . 1

razem

N adto  n a  Ł otw ie p u łk  n u a ł 5 ofi­
cerów , 758 .szeregow ych od m ro żo ­
nych , z tych  1 na śm ierć . K o n tu z jo ­
w anych  —  45 szeregow ych.

Ż 256 zag in ionych  w róciło  do puł 
"ku w k ilk a  lub  k ilk an aśc ie  dn i 51 sze 
regowN eh, z niew oli za; ty lko  64. Za 
h m  143 szeregow ych zagin ionych  na 
leży uw ażać  za po leg łych  albo  z m ar­
łych.

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA
W ysiłek , d o k o n an y  p rzez  wojsko 

ocenił Naczelny W ódz w n a s tę p u ją ­
cym  rozkazie  dziennym :

B e lw e d e r ,  d n i a  14.10 1920.
Żołnierzel
Dw a długie la ta , p ierw szego  istnie 

n ian ia  W olnej P oL k i, spędziliście w 
ciężkiej p racy  i znoju. K ończycie woj 
nę w sp in ia ły m i zw ycięstw am i i nie.- 

ass Bsasfr-A®®5 —-*■------ — —i
ewangelickie 4,
prawosławne •— 54
i mojżeszowe — 112. Zestawie­

nie b. znamienne.
Jak się przestawia ludność nasze­

go miasta według w yznań i naro­
dow ości? Niestety, ostatnie względ­
nie ścisłe dane pochodzą ze spi­
su powszechnego, a więc z r. 
1931. Zanotowano wówczas oic 66% 
Polaków, 28% Żydów, ok. 4% Rosjan, 
0,8(% Białorusinów 0,73% Litwinów 
i nieznaczny odsetek innych.

Podział narodowościowy dokona­
ny został na p o sta w ie  języka ojczy­
stego sp isyw anych. Ludność m iasta 
w ed ług  wyznań dzie1 Ja się wówczas, 
jak nastęDUje. Katolików ok. 54%, 
prawosławnych ok. 1>5%, ewangeli­
ków ok. 0,82%, m ojżeszow egu  ok.
43,5% i nieznaczny odsetek inrwch.

Z zestawienia cyfry ludności wy­
znania mojżeszowego t43,5%) z cyfrą 
zanotowanej’ „narodowości żydow­
skiej" w Wilnie (26%ł w tymże sr- 
myrr roku widać, jak zawodne jest 
kryterium podzir.iu narodowościowe 
go. Tłumaczy *,ę to w ten sposób, 
i*  wszystkich Zydow. którzy Dodali

poległych rannych zaginion.
ofic. szereg. otic. szereg. szereg.

• 7 131 16 .411 76

• 1 58 6 226 24
— 3 — 27 —

1 24 4 63 39
B 4 68 7 172 41
e 1 18 — 119 46
. 1 34 6 184 5
• — 5 — 12 ---

• 2 25 5 167 20
• 3 21 4 77 5
. — 22 5 48 —
. 20 409 53 1.505 256

przy jac ie l, z łam an y  p rzez  W as, zgo­
dził się w reszcie  na  p o d p isan ie  g łów ­
nych  zasad  u p rag n io n eg o  p o k o ju .

Ż ołnierze. Nie n ap ró żn o  i nie na 
m arn e  poszed ł W asz tru d . P o lsk a  no 
w oczesna zaw dzięcza sw e istn ien ie  
w sp an ia łem u  zw ycięstw u m ocarstw  
zachodn ich  nad  p ań stw am i zabo rczy ­
mi. Lecz oclrazu, od p ie rw sze j chw ili 
życia sw obo d n ej P o lsk i, w yciągnęła 
się ku  N iej m nóstw o  pożąd liw ych  
rąk , sk ie ro w ało  się m nóstw o  w ysił­
ków , aby  J ą  u trz y m a ć  w stan ie  bez­
siły, by, jeśli już  is tn ie je , była Ona 
ig raszk ą  w rę k u  innych , w iecznym  
polem  d la  in try g  całego św ia ta . N a­
ród P o lsk i p o rw a ł się do  b ro n i, z ro ­
bił o lb rzym i w ysiłek , tw o rząc  liczną 
i silną arm ię .

Na b a rk i m oje, ja k o  N aczelnego 
W odza, w ręce W asze, złożył N aród

ciężkie zadan ie  —  zabezpieczenie  by­
tu Po lsk i, zdobycie d la  N iej szacunku  
i znaczen ia  n a  ś w iecie i d an ia  Je j peł 
ni n iezależnego  ro zp o rząd zan ia  sw o­
im losem .

Z ad an ie  W asze dob iega końca. 
Nre by ło  ono ła tw e . P o lsk a  zn iszczo­
na  p rzez  w ojnę, nie z je j w oli na  zie 
n n a c h  po lsk ich  p ro w ad zo n a , by ła  bie 
dna . N ieraz, żo łn ierze, łzy  c isnęły  mi 
się do oczu , gdyb  w idzia ł w śród  sze­
regu  w ojsk , p ro w ad zo n y ch  przez 
m nre, W asze bose, pokaleczone s to ­
py, k tó re  już  p rzem ie rzy ły  n iezm ier­
ne p rzes trzen ie , gdym  w idzia ł b rudne 
ła c h m a n y , p o k ry w a jące  W asze ciało, 
gdym  m u sia ł ob ryw ać  W asze sk ro m ­
na ra c je  żo łn ie rsk ie  i żądać często, 
abyście o g łodzie i o chłodzie  szli do 
k rw aw eg o  b o ju . P ra c a  by ła  ciężka, 
a że by ła  rze te ln a , zaśw iadczą  o tym  
tysiące m ogił i k rzyży  żo łn iersk ich , 
ro zsian y ch  po z iem iach  d aw n e j Rze­
czypospo lite j od dalek iego  D niepru  
do ro d z in n e j W isły.

Za p ra c ę  i w y trw ałość , za o fia rą  
i k rew , za odw agę i śm iałość, dzięKu 
ję W am  żołn ierze , w im ien iu  całego 
N aro d u  i O jczyzny naszej.

P o k ó j nie je s t jeszcze zawTa rty  w 
fo rm ie  skończone j. Ż ołn ierz  P o lsk i1 
m a go czekać  z b ro n ią  u  nogi, c ie rp ­
liw ie i sp o k o jn ie , gotow y w k ażd e j 
chw ili s tan ąć  w  o b ron ie  ow ocu sw e­
go zw ycięstw a, gdyby n iep rzy jac ie l 
m :a ł się co fn ąć  p rzed  o sta teczn y m  je 
go p trw a le n ie m . T ej c ierp liw ości i 
sp o k o ju  w y ju ag am  od W js  s tan o w ­
czo.

Ż ołn ierz , k tó ry  tyle z ro b ił dla Pol 
ski, nie zostan ie  bez n ag rody . W dz ię 
czna O jczyzna nie zapom ni o nim . 
Z dobyte zosta ły  og rom ne o b szary ,1 
opustoszone i ob rócone p rzez  w ojnę  
św ia to w ą p raw ie  w p u sty ń  ię.

Z ap ro p o n o w ałem  już rządow i, by, 
cze.ść zdoby tych  ziem  została  w łasno  
śc ią  tych , co ją  p o lsk ą  zrobili, uzno- 
iw szy ją  p o lsk ą  k rw ią  i tru d em  n ie ­
zm iernym . Z iem ia ta  s tru d zo n a  sie­
w em  k rw aw y m  w ojny , czeka na siew  
p o k o ju , czeka na  tych , co  m iecz na  
lem iesz zam ien ią , a ch c ia łbym , byście 
w te j p racy  p rzysz łe j tyrleż zw ycięstw  
po k o jo w y ch  odnieśli, ileście ich  m ie­
li w p ra c y  bo jow ej.

Żo łn ie rze , zrob iliście  P o lsk ę  m oc 
ną, p ew n ą  siebie i sw obodną. M oże­
cie być  d u m n i i zadow oleni ze speł-’ 
n .en ia  sw ego obow iązku . K ra j, co w  
dw a la ta  p o tra f i  w y tw orzyć  tak iego  
żo łn ie rza , ja k im  W y jesteśc ie , m oże 
sp o k o jn ie  p a trz e ć  w przyszłość.

D z ię k u ję ,W am  raz  jeszcze.
■JÓZEF P E Ł S U D S ia  ‘ 

P ie rw szy  M arszałek  Polski 
i N aczelny  W oaz

W dzięczn e  w o jsk o  o fia ro w a ło  swe 
m u  Z w ycięsk iem u  W odzow i w d n iu  
zaw a rc ia  p o k o ju  s re b rn ą  b u ław ę m a r 
sza łk o w sk ą .

Św ięto  p u łk o w e  n a js ta rszeg o  p u ł­
k u  L eg ionów  odbędzie  się w W iln ie  
6 s ie rp n ia  b.

3 Teatr m. HA POHULANCE
Dziś dwa pożegnalne przedstawienia 
o godz 4.15 po poi.

SZÓSTE PIĘTRO
Ceny prop« gandowe 

o goi r- 8.30 wiecz.
J  A  IV

' z R. HlerowsKim w rołi tytułowe] 
Ceny propi gandowe
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podczas sp isu , że ich językiem  ojczy­
stym jest polski, autom atycznie za­
szeregow ano jako Polaków.

Sądzić jednak należy, że inne po­
zycje narodowościowe były łatwiejsze 
do uchwycenia

A teraz coś dla pięknych wilnia- 
nek, Miesiącem, w którym najczęściej 
panowie wpadają w sidło małżeńskie 
jest luty.

Dalej idą listopad, październik 
i czerwiec. Najmniej małżeństw za­
warto w marcu i maju.

Kto wstępował w związki małżeń­
skie i z Kim?

W r. 1936 m 1754 kawalerów po­
ślubiło 1604 panny, 31 wdów i 119 
rozwódek. 141 wdowców rozebrały 
między siebie 94 panny, 31 wdowy 
i 16 rozwódek.

Rozwodnicy zaś, w llczbię 227 szu­
kali powtórnie szczęścia m ałżeńskie- 
ao ze 16S pannam i, 13 wdowam i 
i 45 rozwódkami.

Interesu,ący również jest wiek, w 
jakim ludzie najbardziej są skłonni 
do wiezow Hymena. Płeć piękna wy­
fruwa z domu najczęściej w wieku 
20 — 25 lat. Na 2122 pań i panien,

które wydały się zamąż w r. 1936-m, 
w tym wieku było 707, poniżej 20 lat 
było !ch tylko 133. Ale znalazły się 
i takie, które podjęły się rozniecenia 
ogniska dom owego po 5G-tce. Takich 
zarejestrowano aż 21 I po 6C-tce 
dw ie.
Panowie dają się skusić trochę póź­
niej. Krytvcznyrr wiekiem jest dla nich 
zbliżanie się trzeciego krzyżyka. Od­
waga panów jest godna podziwu. Je­
szcze po 60-tce kropnęło się ich do 
ołtarza trzydiestu.

Macierzyństwo jest najpopularniej­
sze w wieku 26 — 30 let. W r. 1936 
na 3120 urodzeń żywych mateczek  
w tym wieku , było 995. Dopedzaty 
ich dzielnie panie młodsze. Szczęśli­
wych mamuś w w 21 — 25 lat była 
również pokaźna cyfra—854.

Cześć mamusiom po pięćdziesiąt­
ce Było ich pięć. Mateczek poniżej 
1. 18-tu zanotowano 19.

Ślubnych urodzeń było 2788 nie­
ślubnych—332, bliźniaczków 31 par-

<k)



4 „KUaJER" (4526).

T «  sowieckie niedźwiedzie
& w e  M f t a ?  f i w  p « k  M g i e s i ł & w ś & ż ą s i

„Kurier Polski" p :sze:
Bardzo sensacyjnie brzm ią do-niasien.a 

& tych niedźw iedziach w  Białowieży. Tu 
groźny miś napadł na jakąś dziew czynę 
zbieiającą chrust w  lesie, ów dzie nastra­
szył chiopców  zbierających jagody, gdzla 
indziej uganiał się za gęsiami, co spokoj­
nie, niczego n ie  pizeczuw ając pas 'y  się 
na łączce, a już na Stoczku ,vprost pani­
ka. Tu niedźw iedzie prom enują się w  b is 
ły dzień bez żadnej żenady. I Stoczek, 
niegdyś wioska leśn j —  osied le tariacz- 
nikow, drwali i kupców  drzewnych, a dziś 
reprezentacyjna i zarazem jedyna ulica 
Białow ieży, po prostu  spać nie może ze 
strachu.

—  A nuż dziś krwiożerczy zwierz wła­
mie się do  kurmka. do  obórki, d o  spiżar­
ni. W ydusi kury, skręci kark kozie, wytłu- 
cze słoiki z k-onfiturami

W św ie tle  don iesień  w ygląda, Jak 
by Białowieża przeżyw ała istną inwazję- 
kudłaczów. Co się stało? Czy to czasem 
r.ie masowa em igraćja misiów z g ło d o ­
w ego  państw a sowieckiego?

Nie. To są misie swojskie, te  ze zw ie­
rzyńca, fe z Parlal N arodow ego, gdzie 
na jesień u b ieg łeg o  roku dyrekcja Lasów 
Państwowych za :nstalow ała spec a!nie 
ogrom ną klatkę z n iedźw iedziam i, ocze­
kującą potom stw a Założenie było w cale 
m ądre Po niedźwiedziach, które miały 
przyjść na świat, spodziew ano  się, że bę 
dą sob ie  po trochu wyłaziły, korzystając 
z wygodnych przejść m iędzy żelaznym; 
prętami, a oo tem  pow racały  do  kjetłci, 
a o  p iedźw iedziej mamusi, która z racji 
swej okazałej uszy nie m ogą t? drogą 
w ydostać sie na sw obodę.

Tek też się stało . Te niedźwiadki — 
jest »ch para —  tak w łaśnie robią. W yjdą 
sob e trochę, pobaraszkują, a kiedy głód 
zacznie im doskwierać, co tchu pow racaj? 
cło klatki, gdzie  dozorca przygotow ał 
smaczne ożywienie.

Z tymi niedźw iadkam i, k tóre urodziły 
się w białow ieskiej klatce k łopotu  nie 
ma. Przynajmniej na razie. A na przy. 
Szłość? —  Klo wie, bardzo m ożliwe, że

Lda się je  „zadom ow ić" w  Parku Naro­
dowym, przyzwyczaić d o  „zamieszkiwa­
nia" na określonym obszarze, obłaskaw ić 
nauczyć zabaw nego d  spraszania się 
o przysmaż! od  tu r/stów , jak to  dzieje  
się w słynnym Yellowstone, wielkim par­
ku narodow ym  północnoam erykańskim .

KIopo,: jest z niedźw iedziam i sow iec­
kimi. Bo to  jeonai są sow ieccy ooywa- 
tele. Emigrowały copraw da nie dob ro ­
w olnie, nie chyłkiem, nie przez zieloną 
granicę. Sprow adzono je całkiem  ofic- 
lainie, legalnie, z zachow aniom  wszelkich 
formalności celnych. Dlaczego w łaśnie z 
Rosji sowieckiej? Czy nie wystarczyłoby 
tych swoich? O tóż nie. Nie każdy n iedź­
w iedź niedźw iedziow i równy.

—  Jeśli już mamy przywracać Biało­
wieży niedźwiedzia, to  niechaj to  będzi3  
taki niedźw iedź, jaki żył tu niegdyś —■ 
pow iedzie!! sob ie incjatorzy tej zresztą 
ze wszechmiar sym patycznej imprezy.

Sprow adzono w ięc n iedźw iedzie ro­
syjskie. Kupiono aż osiem sztuk i w ypu­
szczono w rezerwacie. I w  tym był jed ­
nak pew ien b łąd . Te im portow ana zw ie ­
rzaki sow ieckie, to  nie były niedźwiadki. 
To były całą gębą n iedźw iedzie  —  rocz­
niaki, półtoraroczniaki. A że praw dopo­
dobnie siedziały już w klafca, a sow iec­
cy dozorcy n ie  musieli być dla nich zbyt 
łaskawi, więc i zwierzaki okazały się nic 
koniecznie przychylne dla ludzi.

Zresztą nie wszystkie. Są w śród nich 
więcej i mniej k łopo tliw e A łen naigor. 
szy, ten  który najwięcej napędził stra­
chu -br-ikańc-m  wsi podbiałowes-klch, 
już nie żyje. Chłopi zatłukli go kł-on ca- 
mi. Drugiego, który też dawał się mocno 
w e znaki, złapano i odesłano do Zoo. do  
W arszawy. Trzeciego leż  jakoś udało  się 
przyłapać. Ten na razie siedzi w  Wa'co

w Białowieży i rozpam iętuje swe grzesz­
ne wyczyny. Czwarty i o sta tn i —  tak, 
osatni, bo  tylko cztery  z te j im portow a­
nej ósemil i były w yposzczono na sw o­
bodę, jeszcze hida po okańcy 1 napędza 
strachu mieszkańcom nielicznych osiedli 
leśnych.

Z tym czwartym jest jeszcze sporo 
k łopo tu , bo  besri achytrz i  przemyślna, 
łapać go nie będzie  łatwo, a rozstrzelać 
uzkoJa. A!e  też  to  już osta tn i n iedźw ie­
dzi i łop^-t w B:ałowieży.

—  W ięcej ich nie b ęd z ie  —  zapew ­
nia św ietny  znaw ca tej „niedźw iedź i ej" 
sprawy dyr. Jan Żabiński.

ł i rorhę burczy, że za dużo s:ę  o  tej 
spraw ie rozpisano, że z rob o n o  z niej 
iście ogórkową sensacię, że riiepc irzebnie 
nastraszono turystów, z których już wielu 
boi się jechać do Białowieży.

Trudno niu nie przyznać słuszności.
* 0 s a
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Król belgijski L eopc 'd  ill rozm aw ia że znanym ariysią 
placu wyścigowym w O stendzie.
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Kapkę wfcze map własne schroniska

Seaeuiia&s S & Ł  S /S /S  M A  jest także w sprzedaży w paczkach
na je d n o ra z o w a  u ż y c ie . Cena 15 groszy. Żądać w aptekach I składach aptecznych

W  w i o s c a  H e n r y k a  F o r d a
ile wolne jeździć samochodami'4% j

Ditia 28 lipca br. obchodził amerykan- J  

ski król sa-moch >dów, Henryk Ford, 75 
rocznicę urodzin. Z tej okazji zamieszcza 
prasa arrieiykańsk bardzo ciekaw e opisy 
G reenfleld Vil!age, is tn eg o  rezerw atu 
p-zeszłos’oi Ameryki sprzed 60 lat, gdzie 
znajdow ał się olerwszy w arsztat samocho 
dowy obecnego  multimitionera. 75-letnd 
Henryk Ford odw iedza często sw oją 
pierw szą placów kę praoy, spoglądając w 
kierunku River Rouge, g d z!e obecnie znaj 
duje się jegc kró'es(v/o. zakłady,' p ro ­
dukujące sam ochody najpopularniejsze w 
Ameryce. W  samym D etroit i okolicy 
praeuie 135 tysięcy ludzi, nie licząc za­
kładów  Forda. rozsianych po całym 
św iecie.

Co najciekawsze, to  fakt, że w w:osce 
Forda Gre&nfiałd Villa'ge dozw olona jest 
tytko kom unikać; a konna. Na każdym kro 
ku widnieją napisy: „Jazda sam ochodem  
zakazanal". W ioska fa, prawdziwy rezer­
w at przeszłości z XIX stulecia, oddycha 
spokojem , dosta tk iem , wygodnym  rozpla­
now aniem . Młyn dostarczający mąki i ka 
szy mieszkańcom, jest w iairakowy, oś- 
wieffenie naftowe. Dla tych ludzi nie ist­
niał wielki Edison, chociaż Ford przeniósł 
lam p!erw sze jego  laboratorium, jako ser 
deczniejszy przyjaciel zm arłego genial­
nego  wynalazcy.

Aby stw orzyć sob !e tę  kop ę XIX stu­

lecia, w  której zamierza spędzić osta tn ie  
lata życia, wyszukiwał Fo-d w całej A m e­
ryce najstarsze historyczne w dziejach 
domy i przenoś ł je do G reenfield VHIage 
belka za belką, kam ień za kamienim. Stoi 
lam przebudow any w fen sposób znany 
w arsztat braci W right, w  którym skon- 
sruowano pierwszy rower. O bok widać 
starą go sp o d ę  wiejską, jaką spotykam y w 
opisach Karola Maya, G kilkanaście me­
trów  dalej stoi budynek szkoły, w  której 
Ford zb ierał jeko mały chłopiec p ierw ­
sze cięgi za nieuctwo. W malowniczym 
parku M enlo widać dokładnie p izebudo- 
w srie refcoreiar+um Edisona zaopatrzone 
we w szystkie prym ityw ne przyrządy wiel 
k iego  uczonego. G dy pew nego razu Edi­
son przybył do  G reenfield na zaprosze­
nie Forda, z melancholijnym uśmiechem 
spoczął w starym fotelu, w którym s'e- 
dział przed 50 laty, gdy konstruow ał 
pierwszą żarów kę.

—  Henry, praw ie wszystko jest tak, 
jak było A jednak to  nie to samo...

—  W ięc czego tułaj brakuje, aby ko­
pia tw ojego  warsztatu pracy była wier­
na? Pow iedz, a może mi się uda uzupeł­
nić ten  brak!

—  Brak nieporządku i zaśmiecenia! — 
rzekł Edison. —  Jest tu ta j srasziiw ie czy­
sto i schludnieI

Jedną z najpoważniejszych bolączek 
przyjeżdżających do W iłna coraz częściej 
kajakow iczów  był brak schroniska. Kaja- 
kowicze, którzy kończyli w W ilnie kilku­
d n iow e wycieczki, musieli sziuikać miej­
sca gdzieś .na pocnodach tych czy in­
nych przystani wioślarskich, w zględnie no 
cow ać ma brzegu. Rzecz oczyw ista, że 
sprawa ta musiało być wcześniej czy póź­
niej uregulowana.

Staraniem  Polskiego Związku Kajako­
w ego, a przy usilnej pom ocy zarządu miej 
skiego, oraz wileńskich w ładz kajako­
wych pow stało p ięknie urządzone schro­
nisko, k tóre mieści się tuż nad brzegiem  
w ił ii. O bok m ałego domku przy ul. Brzeg 
Antekolski 17 kajskowicze korzystać mo­
gą z obszernego  i dobrze  uporządkow a­
nego  placu, na którym stoją rozbite na­
mioty przyjezdnych gości.

Uroczystość O tw arcia  schroniska po ­
przedzona zo-stała poświęceniem  dom u. 
Do zgrom adzonych kajakow iczów  * zapro 
szonych gości przem ówił prezes kftjaKC- 
w jezów  W rońskich mjr. Różycki1, który 
podkreślił znaczenie tak w ażnej dla ru­
chu turystyczneao i sportow ego stanicy 
kajakow ej w W ilnie.

Związek pracuje w ciężkich w arun­
kach. Brak jes pieniędzy i ludy, dobrej 
woli, którzy m ogliby pracą swoją wiele 
zdziałać. Wi*no posiada oko ło  frzech ty 
sięcy kajaków, a W iieńszczyzna kilkanaś­
cie tysięcy. Jeżeli zaś chodzi o zarejestro­
wanych kajakowiczów, to  z przykrością

frzeba przyznać, za  re/esracje n.e oioej- 
muje w ięcej niż stu członków. Mjr Różyc­
ki ape low ał w ięc d o  wszystkich zgrom? 
d-conych, żeby  przystąpili d o  klubów spor 
i owy ch zrzeszonych w  Polskim Związku 
Kajakowym, a z chwilą gdy wzrośnie ilość 
zrzeszonych kajakowiczów, to  wówczas 
będzie można myśleć pow ażn ie o p rze­
prow adzeniu szeregu impi ez turystycz­
nych i sportowych.

ŻWrócona o b ecn ie  zostan ie uw aga na 
sport regatow y. W ykonano kilka prze­
pięknych kajaków regałow ych w  zakła­
dach o. o. salezjanów k tó re  w prędkim 
czasie staną na starcie regat kajakow ych 
w Wilnie.

O prow adza nas po schronisku naczel­
nik bartoszew icz. W  dolnyoh pokojach 
um ieszczone zostały w ygodne łóżeczka. 
Mieisc d o  spania iest na razie 10. W  przy 
szłośc: ilość ich zostanie zwiększona. Po- 
nad to  kajak owi cze korzystać m ogą z pry- 
szników i kuchni. Słowem  dam ek tury­
styczny jesf całkiem nieźle zagospodaro ­
wany. Cieszyć się on będzie  p o w o d z e ­
niem. Na b rzegu w idn ie je  tablica ori ->n- 
tacyjna, a przed cłomkierr. w y ra s ta  kilku­
nastom etrow y maszł, na którym pow iew a 
bandera Polskiego Związku Kajakowego.

Nie m? dnia, żeby d o  W ilna n ie przy 
pływ ała złożone z kilku kajaków  w y­
cieczka. Najliczniejsze wycieczki przyby­
wają z jeziora Na racz i  z nad jezior bra- 
sławsł ich. Przeważnie są to  ka-jakowicze 
ze Śląska, Krakowa l W arszawy.

Bz ś P. K. 5. (irncN) —  Hakami Witoi
Dziś w W ilnie mieć będziem y tylko 

fedną Im prezę sporiow ą O gudz. 17 
minut 30 rozegrany zostanie na boisku 
przy ul. Wiwuf,skiego mecz piłkarski 
o wejście do  Ligi m iędzy Malrabl a dru­
żyną Policyjnego Klubu Sportow ego 
z Łucka. Mistrz W ołynia jest leaderem  w  
grupie pó tn ccn o -w sch o tn ie j. Z espó ł p o ­
licyjny ma najw ięcej szans zakwalifiko­

wania się  do  finałowych, m lędzygrupo- 
wycli meczów o w ejścia do  Ligi.

N iedzielny mecz zapow iada się  Inte­
resująco. Piłkarze z W ołynia n ie  jo śrii: 
leszcze w  tym sezonie w Wlł-nle. Ciekawi 
więc jesteśm y jaki w ykażą poziom  I Jaki 
ustalony zostanie mnmłłr spotkania z M a­
kaki.

Benurainti próba polskich piłkarzy
W ystępy Hunyarii w Polsce będą, jak ,

Finta handlow a Francff
Flota handlow a i pasażerska Francji po 

większyła lię tak co do liczby okrętów  jak 
1 tonażu w .stosunku do lat przedw ojennych 
V, 1913 r. pływało po m orzach pod banderą 
francuską 14.430 statków, w 1936 r. —- 
13.128, w 1937 r. — 15.327. Tonaż (netto) 
wynosił w 1913 r. — 15.781.000 ton w 1936 
roku — 28.212.000 t., w 1937 r. — 28.836.000 
ton

Jeśli chodzi o ogólną liczbę okrętów, ob 
cjch  i francuskich, k tóre b ą d i zaw ijały, 
bądź wypływały z portów  francuskich, to w 
r. 1213 zarejestrow ano ich 50.579 o tonażu 
ogólnym 60.618.000 ton, natom iast w roku 
1936 liczba okrętów sięgała 44.142 t. przy 
tonażu 96.960.u00 ton, w 1937 roku 45.945 o- 
kretów z tonażem  99.109.000 ton.

Od r. 1936 do 1937 liczba okrętów  fran ­
cuskich w zrosła o 199 jednostek i 624.000 
f«ei, w stosunku zaś do 1913 r. w zrost wyra 
la się cyfrą 897 okrętów  i 13.055.u00 ton.

Przy porów naniu ogólnym cyfry okrętów 
(nbcych i francuskich) i tonażu okazuje się,

iż 1 czba okrętów  spadła a tonaż wzrósł o 
63.5 proc., tj. o 38 391.000 ton w porówma- 
n i r  z rokiem  1913.

Postęp techniczny wyraża się m. in. wzro 
slen tonażu w stosunku do jednostki okrę­
towej: gdy w 1913 r. przeciętny tonaż okrę­
tu francuskiego ' wynosił 1.023 tony, to w 
1236 r. wynosił 1.865 ton, a w 1937 roku 
1.881 ton.

W  1936 roku przewieziono z portów  i 
do portów  francuskich 38.782.000 ton tow a­
rów (daleki dystans), 48.484.000 ton tranzyt 
i kabotaż, 76.917.000 łon tow arów  (handel 
zewn. specj.).

W  1937 r. w yładunek i załadunek w por 
tacli francuskich osiągnął cyfrę 52.699.000 
ten a cyfra ogólnego handlu  zewnętrznego 
francuskiego wyniosła 87.757.000 ton.

R u ih  pasażerski na szlakach m orskich z 
portów  1 do poi tów francuskich w yrażał »ię 
w 1936 r. cyfrą 4.979.717 osób, w 1937 r, — 
5867.326 osób (w tym 469.955 przejazdów  
transatlantyckich).

już donosiliśmy, generalną próbą naszych 
piłkarzy przed spotkaniam i m iędzypań­
stw ow ym i, które czekają ioh jeszcze w 
tym sezonie: z Niemcami, Łotwą, Ju g t 
staw ią, Norwegią i Irlandią. Będzie to  też
przegląd wszystkich najlepszych graczy 
przed przygotow aniam i do Igrzysk Oi'm- 
pijskich w Helsinkach, które piłkarze roz­
poczną iu i w roku przyszłym-

Na pierwszym meczu w W arszawie 
wysląipi zasadniczo najlepsza rep rezen­
tacja Polski z w yjątkiem  Wilimowskiego, 
który nie w yleczył jeszcze kontuzji kola­
na. Na środku ataku zastąpi Szerfkngo 
W  os tal, poza tym b ę d z e  to  skład iden­
tyczny z tym, kóry grał na mistrzostwach 
świata.

W  czasie meczu przewidziane są c\ysn 
tualne zmiany. Tak więc wraca do repre­
zentacji Manyn-a, p róbow ać się będzie 
Pieca II, na środku pomocy, Barana na 
skrzydle, C ebulę na łączniku. V/ drucim  
meczu w Łodzi grać będzie  reprezentacja 
złożona na ogół z graczy m łodych, mię­
dzy których wstaw ono  W odarza, Szedke- 
go i Pe'erka.

Na meczu warszawsk.m w nadchodzą­
cą środę specjalnie interesująco zapow ie 
da się p róba M art/ny  i Barana, k tó rz / 
msia wielkie szanse znalezienia się na 
stałe w reprezentacji: pierwszy po  d łu ­
giej przerw ie, drugli jako deb iu tan t.

Przypominamy, ża pierwszy mecz od ­
będzie  się  w  środę 3 sierpnia w  W arsza­
wie, a drugi dnia 5 sierpnia v/ Łodzi.

N O W O O T W A R t . A

B t B L I O Y E
T e r e s y
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Beletrystyka w języku polskim i francuskim 
Książki dla dzieci i młodzieży. Nowości powieściowe.

Niedziela rc baisksch 
sportowych

Program  im prez niedzielnych jest nastę­
pujący:

W  WAltSZAWiE: 
na kortach  Legii zakończenie koioiecogo 

meczu tenisowego Polcka—Czechosłowacja 
o puchar Królowej Marii Jugosłowiańskiej, 

n a  bo iskr Pom nii — mecz p iłkarski Jw 
gc»iavia—Polonia,

na stadionie W ojska Polekiegc — mecz 
o wejście do Ligi Legia—Unia (Lnoliu).

w Strudze — drużynowy wyścig kolar. 
sk\ Syreny na 100 kilm.

Poza tym Motocyklowy Klub Związku 
Strzeleckiego urządza I raid szosowo-tereno 
w) na trasie W arszaw a—Fiaseczno—Grójec 
—Mszczonów—Żyrardów —Sochaczew — Zc 
kroczym —Kazun do mety pod Łoirnianka- 
mi. Dystans — 213 k-lim.

NA PROW INCJI:
W Łodzi — mecz o wejście do Ligi tJ- 

nion Touring — RICS Zagłębie.
W  Krakowie — mecz o wejście do Ligi 

G arbarnia—D ąb.,
W  Świętochłowicach — mecz o wejścia 

do Ligi Śląsk— Gryf.
We Lwowie — zakończenie zawodów 

konnych o' m istrzostwo w ojska, mecz o we] 
ście do Ligi Czarni—Revera i mecz water- 
pclo Legia (W arszawa) — Pogoń.

W  Poznaniu — mecz piłkarski W arta —! 
Legia.

W  Kruszwicy na Gople — el.m inacyjne 
regaty w ioślarskie przew meczem Polska—1 
Węgry.

W  Grudziądzu — zakończenie mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski pań.

W  W ilnie — mecz o wejście do L 'gi Ma- 
kabi—PKS Łuck.

W  Grodnie — mecz o wejście do Ligi 
WKS. Grodno—Pogoń (Brześć).

ZAGRANICĄ:
W  Gzemiowcach — zakończenie meczu 

lekkoatletycznego P o lsk a - Rumunia.
W  Brassovie — zakończenie meczu te, 

nisowego Polska—.Rumunia.
W  Berlinie ■— mecz finałowy o puchar 

Darlesa Niemcy— Jugosławia.
W  Paryżu — zakończenie wyścigu kotar 

skiego dookoła Francji
W  Pradze i Budapszcie — rewanżowy 

rcecz półfinałowy o puchar Środkowej Euro

py-

Wąv?zy walczą na tje^kich 
Wtfzlach ais 2 własnymi

w i o s ł a m i
R eprezentacja węgierskich wiosiarzy 

na mecz z Pols-ką przybędzie do  Poznania 
w  clniu 10 bm. G oście przyjadą b sz  włas­
nych ła d  z', k tóre da,;ą im d o  dyspozyc 
poiskie kluby. W ęgrzy przyw ożą nato­
miast ze sobą w łasne wiosła.

POKOJE
TANIE. CZYSTE ł CICHE 
W H O T ELU

W .M B W * Chm ielna H
Dla pt,. czytetnlfców .K uriera Wlleńsk.* 

15% rabato

P f / g  a i - r f r e i y j m i e  i  B scS fB ss isSe
iak również przy schorzeniach reumatycznych, kuracja termiczna jest 
5 iccjalnie skuteczna,, jeśli pacjent zażywa kat-idii bezpośrennio wzró Jle 
leczniczym. Ten rzadko dostępny rodzaj kaoieti umożHwia uzdrowisko

T r e f t c z y ń C i e p l i c #
I n f o r m a c j e  I p r o s e e k t y i  Crechosiowackje Biuro Informa­

cyjne, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 17. telefon 9-30-91

Domek Zdfoiflskltgo w 
bedsie rcieb̂ any

W. samym środku G dyni, prawie 
u zbiegu ulicy św iętojańskiej z uircą 10 
Lutego a na przeciw ko skw eru Kościuszki, 
stoi mały, czerwony domeJc, y, którym 
w roku 1921 mieszkał S tefar Żeromsk . 
Tu wielki pisarz tw orzył swój „W iat- od 
morza".

Domek ten ma być jeszcze w  tym se­
zonie budow ianyrr rozebiany, a na jego  
miejscu ma być w ybudow ana 6-piętrowB 

-■■eaica. Tablica pam iątkowa staraniem 
l .cnnikarzy gdyńskie1!, będz ie  w m ura 
wana w  ścianę now ej kamienicy,



„KURIER" (4525).

pc-J re  iaJ eją J ó z e f a  t.a£rin s mieg;)

i p &  w m e ś c b
Mając słabość cło locj uf og i z o  w ar ri a z 

ciężkim sercem konsumuję to wszystko,
00 się w >pispje (a oo k to  jak kto, ule 
kryty., przeczytać musi) n a  tem at każdej 
nowości beHetrysyezne] u nas. Maszyna 
p. odukujtjca książl:) azkiła i co  raz to  wy* 
reuca na rynek now ą pow .eść —  ostatnio 
najczęściej m ło d eg o  —  autora. A na 
każdą t aką nowalijkę już czeka cl,ór sza­
now nych kolegów  recenzen tów  (z zawo­
du »ufc z przypadku), do  k tórego  „oocho- 
Q7J jeszcze zblazow ane urocze artystki 
•■owa. C ałe stadko  Skrzętnych w iew :órek 
kica w net p o  szpaltach niezliczonych cza­
sopism, rozgryzając skwrupki struktuialne. 
smakując waiory, mlaskając w zachw ycie 
nad sm akowiiością dostarczonych p ło ­
dów W  rezultacie w ychodzi to na de- 
ro rientow anie i og iup 'an ie  czytelnika, bo 
ogłuszający chrobot ząb-ków recenzenc- 
kich n ie jest w  żadnym stosunku do  prze­
żuw anego tow aru , ani też  nie wynika z 
jakiejkolw iek polityki d ie tetycznej. Po 
prosu —  ap e ty t jest trochę sztucznie 
p o d n ecany, trochę kłamany: zaproszeni 
(czy ty |ko dopuszczeni) do  rozgryzania
1 iu o a  uprzejm ie udają, że im w szyj‘ko. 
ale to  wszystko na praw dę smakuje. Po. 
tw ierdza 1 o tytko, niestety , obserwacje
arzego Sem pow skiego; o m andat u czy- 

tebuka, o  jeg o  zaufanie prawie nikt już 
się nie ubiega. O  m andat redakcyjny 
trudno —  ze w zględu na brak pism kul­
turalnie zorientowanych, ideow /ch . (Z tej' 
racji cieszyć się należy z każdej nowej 
pozycji: ,.A teneum ", a ostafnro „Pióro" 
mogę znakomicie wpłynąć na podn iesie­
nie poczucia odpow iedzialności za re­
cenzję). Pozostaje w ięc is to tn ,e tylko 
wydaw ca książki jako oparc ie  dla jej re­
cenzenta, Ale jeśli chc-dzi o orientowanie 
czytelnika, to  doprawdy- ud panów  recen­
zentów lepiej już w yw iązują się anoni­

m ow i _utorzy reklamówek na m argine­
sach okładki! Tymi przynajmniej kieruje 
trzeźwość handlowa, a szczupłość miejsca 
I psychologia reklamy narzucają styl kla­
rowny i treściw y.

Daleko nam jeszcze 00  wykszTalcenia 
typu  recenzenta zaw odow ego, tak jak to 
iest na Zachodzie. Recenzje, którymi nas 
karmią są p raw ie  z reguły pisane tak, jak 
gdyby omawiana książka b / ła  zjawiskiem 
niezwykłym , jeaynym i tak doniosłym, 
że b iedny  czytelnik po-wmien pośw ięóć 
jej przynajmniej całą swą uwagę, jeśli 
n ie  roztop ić się w lekturze bez reszty 
Ktoś tam „poruszył" jakiś „problem ": — 
zaraz zaczyna s:ę  pean na cześć probte 
mu. G dzieindziej m dość w pow ieści skrę­
ciła trochę z normalnych torow : — aj aj, 
ileż rozw ażań, subtelnych, troskliwych 
rozważań przeczytacie o te j —  między 
wierszami —  p e d e ra iti i  u panów  recen­
zentów . Dobrze jeszcze, jesn f»K skaczą 
dokoła każdej Książki żó łtodzioby : mów! 
się w tedy  — trudno, to wszystko dla nich 
now e. Ale kiedy stare cwaniaki z siebie 
i czytelnika inscenizują pierwszy dzier. p'o 
stw orzeniu św iata, no to  już można się na 
praw dę pogniew ać.

O to  jeszcze jeden  produKi uboczny 
„przezw yciężenia" historyzmu literackiego 
przez „form ałislów " z zasłyszenia. Roz­
ważając „dzieło  samo w  sobie", pom ija­
jąc wolywy. poorzedników  i Ho społecz­
ne, prowadza do  bezm yślnego zsch łysty -’ 
wania się byle „now ością", nie mają żad­
nego poza chwilowym humorem kryte­
rium ocenv, a w ięc i kryierium magazy 
nowania dorobku kulturalnego. Ha tym 
tle  staje się zrozumiałe, że m odne jest 
nie czytać pow 'eści Kadena, że Si. Ig. W |t 
H-ewicz, (rleż łrspaniatszy od Huxleva!) 
jest zapomniany, a niezliczone ‘stronice 
zapisuje się o p ierw ocinach Piętaka,
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Czaay recenzenckie rozwiewają s:ę bar­
dzo szybko jeśh okadzaną bezmyślnie 
książkę porównać z i.mą, której wariość 
przetrw ała już p.ó-bę czusu. Tak np. czy­
ta! em pod  presją recenzentów  „W  polu" 
Remoeka. Lektura szla jakoś nie bardzo, 
dla rozrywki sięgnęło się na pó łkę po 
„O adech  w ojny" A ndre M aurois (nowy 
akademik!) i... tak jakoś przeczytało się 
tę  siarą, wyczytaną już i wyoytowai.ą wła 
snoręcznje książkę „od deski d c  desk’"... 
A Rembek... musiał poczekać. Czy to ma 
oznaczać dykwalifikecję Re-mbeka jako 
eoika wojny? G dzież iam! Chodzi ty'ko 
o godziwą miaię. Dalski jeszcze klasy mi- 
sirzowsk'5.j ,należy Rembek do tej licz­
ne! stawki pow ieśćłopisarzy nowych, 
au ‘oró\y interesujących, których dziś już 
czyta się żywo, po których można sobie 
wiele jeszcze obiecywać na przyszłość, 
a kórych nam deformują przez p o w ięk ­
szające szkła panow ie recenzenci

W  tymże samym „O ddechu  wojny" 
(„Les siłsnces du colcnel B.-amble") jest 
kitka obscrwacyj dotyczących przew ag ' 
au to ry te tu  ks:ę^y katolickich nad duchów 
nymj innych wyznań. Ze w zgiędu na po ­
stać księdza Siechenia, z pow ieści, k‘órą 
mam c-mówić *) p ragnę przypom nieć jed­
ną z nich, opow iedzianą w formie an eg ­
doty  przez Irlandczyka, doktora 0 'G ;a -  
dy:

, Pewien gentleman zabił ezlowieka. Wia 
dze sądowe nie miały go wcale w podejrze­
niu, lecz wyrzuty sumienia nie dawały mu 
s;inbajn.

Przechodząc razu jednego kolo kościoła 
pomyślał, źe tajemnica nie będzie mn tak 
ciążyła, gdy się nią podziel!. Wszedł więc 1 
poprosił wikarego, by wysłuchał jego spo­
wiedzi.

Wikary był to bardzo dobrze wychowa­
ny młody człowiek, były uczeń z Eton 1 
CUIoidu. Zachwycony taką gratką aż pod­
skoczył: :

— Ależ owszem, bardzo proszę. Otwórz 
pan przed mnq serce, może mi , -  --iwie 
dzieć wszystko jak ojcu.

— Tamten zaczął:
— Zabiłem człowieka.
Wikary zerwał się:
— I do mnie przychodzi pai; i . «ec*y 

mówić! Nędzny morderca! Nie wiem czy o- 
bnwiązek obywatela nie nakazuje mi zapro 
wadzić pana na najbliższy posterunek pnii 
cyjny... W każdym razie obowiązek gentle­
mana zabrania mi zatrzymywać pana minu 
tę dłużej pod moim dachem!

Grzesznik poszedł, wilka kilometrów da­
lej zobaczył przy drodze koSciól katoliekt. 
l*nwodowany ostatnią nadzieją wszedł i u- 
kiakł obok kliku staruszek czekających 
przy konfesjonale. Gdy nadeszła jego ko'ej, 
domyślił się, że w cieniu znajduje się ksiądz,

*) Jerzy Andrzejewski — Ład serca, po­
puść, Warszawa, 1938, „Rój".

modlący się z twarzą ukrytą w dłoniach.
— Ojcze mój — rzekł — nie jestem kn. 

tolikiera, lecz pragnę przed lobą się wyspo­
wiadać

— Słucham cię, mój synu.
— Popełniłem, ojcze, zbrodnię
Oczekiw-a! wrażenia strasznego odkryeia.

W dostojnej ciszy kościoła gsos Itsi za po 
prostu zapytał:

— I!e razy, mój synu?".

Ta wdzięczna i pełna wymowy opo ­
wieść odzw iercied la, można by p o w ie­
dzieć, angielskig po jęcie  o księdzu kato­
lickim. M aurois iest w praw dzie pisarzem 
francuskim, ale jako Żyd z pochodzenia 
i „am basador kr!fury angielskie!" we 
Francji odczuł i oddał wiernie to , co 
znaidzi^m y zresztą i u innych pisarzy an­
gielskich, a głów nie u Chesfertona. Słyn­
ny ojciec Brown jest popularną perso ri 
fikaoją te g o  typu, nazwijmy —  pozy­
tywistycznego, AAocny charakfer, zdrowy 
rozum, zrozumienie życia przez postaw ę 
petną pokory i gotow ość d o  czynienia 
dobrze — oto głów ne podstaw y ufności, 
jaką duchowny te g o  typu wzbudza w o to  
czeniu, k tóre zaw sze może liczyć na jego 
interw encję w ramach ustalonego 0 0 - 
rzędku. P odobne postaci spotyka się zre­
sztą i u oisarzy francuskich —  choćby np 
zw ulgaryzow any kuzyn ojca Browna w cyk 
lu Clem ent Vaulela („Proboszcz wśród bo  
gaczv" i jn,}. C iekaw e zresztą, że i fę p o ­
stać w yw ołały przeżycia w ojenne, które 
z jednej strony wykazały rzeczywiście wy 
soką m o r a l e  duchow ieństw a francus­
k iego  w  okopdch, z drugiej zaś —  zbu­
dziły w rozstrzesionych okropnościam i 
wojny ludziach z frontu po lrzeb ę  jakiejś 
istotniejszej m otywacji dla codziennego 
heroizmu oraz po trzeb ę  żyw ego auiory- 
etu , d o b reg o  przykładu.

Główny jednakże kierunek pojęć lite­
rackich o  duchow :eńslw ie poszedł we 
Francj w innym, „romantycznym" kierun 
ku. Ton nadali in te lek tualroscj Innego cał 
kiem niż Chesferton pokroju. Stare tra ­
dycje jansenistyczne, w ątp liw ości gno- 
styczne znajdow ały zawsze znakom itą 
pożyw kę w prze rdtinowanych umysłach 
p ;5arzv, których jeśli n ie  fakty z ostatnich 
50 lat historii Francji, a przynajmniej prą­
dy i ideo log ie  salonowe rzucały z ob^zu  
do obozu, z krańccwośoi do  krańcowosci. 
Nie pora rozw odzić się dokładnie, a!e 
tym tłum aczyć można znaczną część a* 
mosfery, otaczającej problem atykę ży ca  
duchow ego  w li|e ra |u rze  francuskiej.

O  powiości „Ląd serca" mówi się, że 
pow stała pod  w pływ em  lektury Berna- 
ncwa. Ksiądz Secheń, to były oficer dru­
giej brygady. M ógłby łatw o i z dużą 
prawdą psychologiczną, upodobnić się do 
tych rubasznych a mocnych księży fran­
cuskich, którzy zdali egzam in odporności 
na fronc’e. Jest proboszczem  w  parsfp 
Irudoej, gdzieś na w ertepach poleskich,

zakażonych cnorobam i cywilizacji: —  bo 
panicz z dworu przyw iózł z dyplomem 
inżynierskim jakieś j-ntelioenckie biesy, 
które go pchają ku zbrodni, a druga „po­
waga i au to ry te j"  lokalny, karczmarz Li- 
towka, to  zwykły knyminaksta- Nie d o b ­
rze dzieje się w parafii księdza, który nie 
umie znaleźć d ru g i do  powierzonych 
ow ieczek, a pogodzić się z istniejącym 
stanem nie może. Jak wiadomo, od nie 
pow odzeń  w ofciełuywizacji pozytywnej 
(przez czyny, rolę społeczną), do cięż 
kich zmakań rewizjonistycznych w ew ną 
trznych droga zwyczajna,. Idz.e więc przez 
książkę jak nurt i refren mo loleg we- 
wnętrzny księdza szarpa lego przez w ąt­
pliwości i obrachunki za życie dotych­
czasowe, w ystaw ionego na niezwykłe za­
sadniczej wagi zdarzenia tej nocy, które, 
dzieje przedstaw ia książka. —  Śmierć leś 
nika b ęd ąceg o  jakby symbolem „pogań­
skich" sił ludzkości, ufrala przew odnic­
twa duchow ego n ad  wychowywanym 
chłopcem  wiejskim, Michaś rem, spotkanie 
ze złoczyńcą, tropionym  przez policją 
towarzyszem zab itego  już Burka —  by­
łego parafianina, w reszcie spoikanie z 
prostytutką —  daw ną kochanką, którą 
porzucił „ d o  nie m ógł inaczej ‘ i która 
stała się pon iekąd  ofiarą jego nowego 
powołania.

M odlący się o Pokorę, o czujność ma 
ksiądz Secheń tej nocy, mimo wszystko, 
ła tw e  zadanie. Fakfy, kiórymi jest na- 
faszerowana zmusza ją go do post a wy 
czynnej, przerastają —  chwilowo —  swą 
pow agą siłę cierpień wewnętrznych, 
Ksiądz czyny sw oje mesie ofiarnie, przy­
gaszą nimi —  na chwilę •— tam te ognie 
W spółczujący auior dostarcza mu ieszcze 
jednej narkozy —  o to  nitprzylom nedo 
z gorączki n ies 'e  go  na ostatniej stron. 9 
bandyta Morawiec. Niesie do  wsi. Czyż­
by po to, aibv iednocześnle o d d ać  się w 
ręce sprawiedliwości. Czyżby więc naw ró 
cenie? Byłoby to  ni,e lada,jakie ooarrie 
obiektyw ne dla księdza, gdy w róci po 
chorobie do  swvch rozmyślań. Cały kło. 
pot z tym tyłku, że naw rócenie takie 
skąpo się tłum aczy zdarzeniam i pop rzed ­
nimi, ż e  gest M oraw  ca ralw o Doczytać 
za odruch przypadkowej emocii zhistery- 
ro w an eg o  (jak zresztą wszyscy w książce) 
Rntełigenta. że wreszcie kompozycyjnie 
o n jego  w łaśnie najmniej chorlzifo. w'ęc 
fjaw !a się w końcu jak Fortynbras w 
„Hamlecie" —  niewyraźny dla wielu, łup 
dla kem entatorów .

Tek samo nieprzekonyw ujące jest za­
ła tw ien ie przez księdza sprawy z Anną. 
„Przy pani także jest Bóg", p™.v;,9dział 
a potem  tw arz j&no „rozprom ienił ła­
godny, jasny uśrwech". Z jym odszedł, 
a w  Annie dokensto  się katharsls, oczysz 
czenie. W  nim samym — także. Jak? Pole 
do korne ttorzy, domyślności j f. zw. In­
terpelacji stoi otworem Jest to  co nsj- 
mciiej b łąd  pisarski autora, jeśli nie b łąd  
merytoryczny.

Ełędów  takich jest sporo. Przede 
wszystkim —  niezwykle słaby rysunek 
charakterów Wszyscy tam —  7 policjan­
tem i 14-letnjm Michasism, wyrostkiem 
wiejskim — mówią językiem kawiarni war 
szawskiej (Michaś o rafującym g o  z rzeki 
leśniku pow iada: „Taki cudowny był w fe- 
dy"...), z fekstu słów, z ekspresji opisu, 
z ich m on o lo gó w  w ew nętrznych nie od­
różniłbyś i nie rozpoznał fam w łaściw ie 
nikogo Michaś jest to  poza iym taka 
„wizja chłopca wym&rzonego" Jak d a w ­
niej spotykafo się u młodych pisarzy wi­
zję „ idea łu" —  pięknego nieokreślone­
go. Jego „zbudzenie , pierwsze prze 
czucie z łego  i pierwszy w ybuch poetycki 
są napisane s!ab:ej niż nip. u Z e g a d ło w i ­
cza. Jedyną postacią w yodrębnioną jest 
Litowka, a scena w karczm:e —  jedyną 
praw dziw ie epicką.

Nie p r z e k o n y w u j ą c e ,  me plastyczne
lub nie całkow ite roz.w,ązanie postaw io­
nych problem atów  jest w ynikiem  te g o  
w łaśnie operow ania w szem aiach, a nie w 
charakterach. Andrzejewski, dążąc jak 
ksiądz Secheń do  obiektyw izacji swej 
„osobow ość, twórczej", dram atyzuje swą 
prob 'em aiykę i  —  na tym stopniu  zo­
staje, nie docierając do epiki. Ma on w ie­
le ról do  rozdania, nie potrafi! jedna.<— 
kreow ać swych aktorów .

Jeśłi tak wyliczam (rvie wyczerpując 
zreszłą) litanię grzechów m łodego  pisa- 
rza, to przecie* nte w przekonanej da­
remności tej roboty. Andrzejewski jest 
z młodych prozaików  — po  Gon nrewj- 
czu —  najzdolniejszy, a przynajmniej naj­
inteligentniejszy. Przekona się o tym każ 
dy, kto w  „Ładzie serca" przezwycięży 
szem at fabuły i w niknie w m e r i t u m  
sipiaw. Są zresztą w ł e j , książce rzeczy 
zrob ione co się zow ie dobrze : —  to  na­
strój o w eg o  zakątka poleskiego oraz po­
stać m łodego  nzyniera, który dźwignąć 
musi cały ciężar chorych nerw ów , dezor-

JANINA KOWALSKA,

M k m m Z Y  a - 3 Q R S Z E N I A
Nad łanami, nąc* m iastem  powoli zapadał zmierzch Ideowy.
Pod dźwięk m onety masy śpiew ały przeciw ko kulturze ciuchowej.
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Słońce już zaszło. Tylko co chwila zauw ażyć s ię  daje  wzros* -et&tyzacji. 
DfTgę p rzeb ieg ł rączy starosta, cały w plamki defraudae)łż

Pod gruszą jakiś iy d e k  sumieniem i honorem handiow al.
Takaż I m łodzież: z oczu z ie je  pośladek I nienaw iść klasowa.

Pomnikowy b o h a te r —  siom  ręk'; ztkrywszy —  kucnąf n< ław ie , 
b o  cokoł spod  nóg n rj bronzowych uc|e*a | tarza s ię  w trawie

A tamci co grają na tych sw o k h  fletach klarnetach!!
Jedynie w ódka. W rzedi do knajpy w ie lk i  poeta, 
ruchem leniwym ręki zd jął laur ze spoconej głowy, 
do  czystej dac przykazał ogórek  i danie barow e.

gam zacji fizycznej i moralnej oraz bez- 
wyjściowości —  którz... która odzyw a się 
jako jeden  z tonów  głów nych w poem a­
tach i poiwieśc;ach poczciw ie chw alo­
nych przez panów  recenzem ow , która jest 
przejściową gorączką zetknięcia się sy­
nów  chfopśkiich z kulturą wielkomiejską,

a rr.ożo stać się obrzydliw ą manierą prze 
kreślającą możliwości wielu tak w życiu 
iak i w sztuce. Myśię, że Andrzejewski 
właśnśę zdolny jest napisać pow ieść, któ­
ra czytelnikom  wrażl'wym ta k ie  ew en­
tualności potrafi obrzydzić bezpow rotn ie.

Józef Maśłiński.

i ? f ę c e | i
Dedykacja, umieszczona na książce 

p o d  pc wyższym ty tu łe m 1) z g ó r / nastra­
ja czytelnika co _ p e w ien  szczególny spo­
sób, Dedykacja brzm i: „Ludziom trudnej 
pracy: pp. sędziem u Kamińskiej, dr Zofii 
.ozenbhem i proł. Baleyiiowi". Sądy cfla 

nieletnich, psychologia dziecka, zagad­
nienia dzieci m oralnie zaniedbanych — 
o to  kojarzenia, k tóre budzą pow yższe 
Irzy nazwiska. Ale myliłby się ter,, kłoby 
tę  książkę pojął, jako  dokum ent równie 
nowoczesny, jak nowoczesną jest owa 
„trudna praca". Powieść Piacha należy 
raczej do  literatury zabyikow ej niż od ­
krywczej. Jej genre narodził się na te re ­
n ie polskim jeszcze przed pozytywizmem, 
bujrviQ rozkw itł za czasów Prusa, a w na­
szym stuleciu w eg e tu je  na drugim lub 
trzecim planie, na kuchennych schodach 
liłeralury. Cechy rodzajow e te g o  genre 'u  
streszczają się w  dwóch m om entach: te ­
m aty czn a  jest to  pow :eść o dzieciach 
i to  o sierctacn kalekach, w o g ó le  o  dzie 
ciach nieszczęśliwych, prześladow anych 
przez los; strukturalnie —  ,est to  pow ieść 
z tezą moralizatorską tub pedagogiczną, 
To ostatnie zresztą sprow adza się naj­
częściej do  wywołania u czytelnika pew  
nego  rozrzewnienia, słowem w ogrodzie  
(ntepiewionym!) literatury pełn i o ra  
funkcję cebuli lub chrzanu, tzn. w yw o­
łują łzy. Jak w iaoom o, efektam i te g o  ro­
dzaju nie gardzili naw et nasi najwięksi, 
„Sierocą d o la"  Piusa jest klasycznym przy 
ktadeni qenre 'u  om aw ianego, a „Janko I 
muzykant", zwłaszcza zaś „A ntek" św iad 
erą że I tu naw et m ożliw e są arcydzieła. 
Dzisiaj, copraw da, w obec gw ałtow nego 
przew artościow ania wariości powieścio­
wych jest to zadanie trudniejsze niż 50 
lał tem u. I

Piach, jako pow ieściopisarz, *przyjro- 
m ia Senegalczyka w sam ochodzie. Ma­
jąc do  dyspozycji najbardziej now oczes­
ne zdobyćze z dziedziny psy oh o i p ed o ­
l o g i i ,  operując m ateriałem  l u d z K i m ,  który 
w ytw orzyły w spółczesne rrudsta —  ol­
brzymy (kategorie, dzieci „bezpiecznych") 
w  przedstaw ieniu tych dzieci, ich umy- 
słowości, czynów i id e a łó w , w trak tow a­
niu postaci oorosiych, n ie  mówiąc już
0  zagadnieniu budow y pow ieści, nie zro­
b ił on w  gruncie rzeczy ani kroku p  >za 
Dickensa (cnarakterystyczny podział p o ­
staci na charaktery „czarne" i „białe") 
a u nas Prus?. Zwłaszcza trójki dobrych 
s tu d en tó w  w ydaje się grupą nożyczkami 
wyciętą ze spłow infego aag ero ty p u  ze- 
sźło\<, lecznyoh pow ieci. Na dob ro  książki 
Piacha należy pol czyć kilka ciekaw ych 
scen (zwłaszcza na początku), opis me­
liny, opir w ypraw y złodziejskiej na sklep 
itp ., a ta k ie  daleko  idący umiar w pro­
pagow aniu  swej tezy zasadniczej. To os- 
tam ie zap ew n e  zwiększy „czytelność" 
ksiąik. wśród m łodocianych jej adresa­
tó w , natom iast jednocześn ie db  liiy  jej 
ro fsn c ja ł umorahr-ijący. Trzeba bowiem  
do d ać  że Piach r i9  uniknął tragedii 
Wśiysfkich p'sarzy, których cel twórczy 
po lega w yraźnie i  n iedw uznaczn ie  na 
z\vi łez 9niu zfa i propagow aniu dobra. 
Tragedia ta zaw iera się w tym, że zlo w 
takich ks:ążkach w ypada zaw sze barw nie
1 porywająco, a d-cbro jesi b lade i nudne. 
Trudno się dziw ić, że czytelnik „z dwoj­
ga złego" wołi zło ciekawsze-

') Bolesław Piach: „Nas jest więcej".
Warszawa, 1937, sti 187, nakł. „Naszej Ksił 
garni". • ■ .;

Książka Edwarda K udelsk iego2) na­
suwa tylko dw ie uwagi. Po p ;erws/e, 
jest to  bodaj pieryysza pow ieść polska 
wz-rowi na, jeśli chodzi o kom pozycję 
i, częściowo, m ateriał —  na powieści so­
wieckiej z okresu pierw szej piatiletki. Jak 
w ''adom o w e  w zorze tym minusy prze­
ważają nad plusami, można więc w yobra­
zić sobie, jak w ypadnie dzie ło  w edług 
tak iego  wzoru spfodzcne. G dy zaś d o ­
damy, że z sze-egu e lem en tów  pow ieś­
ciowych „Sosnowca... eic." kompozycja 
i  struktura są Lodaj jeszcze najlepsze dal 
sza ocena stanie się w łaściw ie n iepo­
trzebna Wym eńmy tylko rzeczy najbar­
dziej rażące: niesłychaną schem aiyzację 
posiaci (oohafer, bohaterka, przyjaciel d o  

hatera, gospodyni ild.), zupełnie bezsen­
sowną korespondencję profesora (!) sosno

ZASTOSOWANIE'.

' “J . M W Y ,  l l g O W j t n
| Ż ąd a jąc  o ryg ina ln ych  proszków im.fabt 2 *

  ___
GDYŻ 5Ą JU Ż  NA<LADGWN:c rv

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  „ m i g r e n o - N E K y o s f M "
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N IU

IN IC ZN Y C H .

w ieckiego ze swoim angielskim krew nia. 
kiem, gdzie n a iw n e  um otyw ow ane w ia- 
dom c-ci o  Sosnowcu sąsiaaują z powy­
cinanym z encyklopedii informacjami 
o  b aw ełn ie  itd., oraz banałam i na różne 
„życiow e" tem aty  i w reszcie nieudolne 
zakończenie (przyjazd angielskiego ku­
zyna). Są jednak  tak że  i pew ne (nieduże) 
plusy: wzruszający jesł sam zamiai auto 
ra przekazanie literaturze sw ego miasta 
rodzim ego, stosunkowo żywo i oryginal­
nie (jak na pow ieść  polską) od łw orz one 
są oceny  praisy w  fabryce, wreszcie bez- 
nadziejnie szablonowe akcja m iłosna nia 
kończy się jednak szab.onowo, Ninna nie 
poślubia Pompłliusza, ckliwie słodki (na­
w e t w m om entach „tragicznych '') Je) 
bieg  zakończenie przypraw ia „dw om a 
ziarnami gorczycy"(. Plusy te  nieliczne I 
nieduże, pozwalają jednak mieć pew ne 
nadzieje na przyszłość Kudelskiego.

Druga uwaga to charakterystyczne ob­
niżenie się poziomu powieści. O d n iezłe­
go  początku rozpoczyna się  siopr.iow o 
ccraz szybszy upadek, pos.ac i p łow ie ją , 
akcja s sbnie, coraz w ię r ei spotykam y 
bana łów  i wycinanek z encyklopedii. 
Takie nlewytrzym anie tem pa zdarza się 
ró w n ie ’ pisarzom w iększych wymiarów. 
Świadczy o  dużej niedojrzałości autora, 
ale pośredn io  potw ierdza w idok; p ew n e­
go  rozwoju. Jerzy BanIewS(d-

J) Edward Kudelski: „Sosnowiec jest ta. 
kim miastem, jak Parjź, Londyn, Wiedeń...* 
powieść Warszawa, nakładem F. Hoesicka. 
1938 r., str. 235
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W s i e l u b  d a w n i e j  i  d z i ś
W sielub — mieścina jakich  wiele w na 

szych stronach. Białe schludne dodiki siedzą 
przykucnięte .wychylapąc dyskretnie swe ko 
smate strzechy z poza w ierzchołków  bujnych 
drzew, jakie tu się rozrosły. W okół pełno 
zieleni. Z praw ej strony od wjazdu do m ia­
steczka sączy się niewielki strum yk Plissa. 
Przez m ostek prow adzi ścieżynka db goś­
cinnie rozw artych bram  starego dworskiego 
parku, szumiącego powagą stuleci. W  gte 
bi rezydencja właściciela W sielubia M aria­
na K arola hr. 0 ‘R ourke i piękny domek mo 
di/(»viowy, w którym  swego czasu znany ar 
tysta Józef Myślicki u trw alał na płótnie pię 
kne miejscowego krajobrazu.

W zacisznym pokoju siwowłosego, czci­
godnego gospodarza W sielubia, toczy się mi 
ła pogawędka na tem at niezbadanej (jak zre 
szią okolice całej Nowogródczyzny) przesz, 
łości dziejowej tych ziem.

Kiedyś, przed w ojną we dworze wsielub- 
skini państw o 0 ‘Rourkowie posiadali boga 
te zbiory archiw alne, odnoszące się do n a j­
bliższych okolic i samego W sielubia. Inw a­
zja bolszewicka zniszczyła jednak wszystko, 
n e pozostaw iając naw et śladu. Mimo to u 
sta lamy niebawem, że dobra w sielnbsk:e 
wraz z przyległośsiiami w pierwszych latach 
X V I stulecia należały do jakiegoś Kiemiry- 
cza, później przeszły w ręce Dowojny, który 
uzyskał od króla Zygmunt*. Augusta (męża 
królowej Barbary) przyw ileje na urządzanie 
we W sielubiu targowisk, jak  również i gk-J 
ty królewskie na praw o przebyw ania i tar. 
gnwania przyjezdnych kupców.

7. kolei od Dowojny w końcu XVI wirku 
część składowa W sielubia — Berdówka prze 
chodzi w ręce Chreptowiczów, a W sielub sta 
je się własnością Radziwiłłów. Radziwiłłowie 
wznieśli tu zbór kalw iński, jako wierni na 
ówczas propagatorzy  reform acji na L itw !e

Jak długo rządzili dobram i wsielubskiml 
Radziwiłłowie i Chreptowiczowie — trudno 
uslalć. Pewnym jedynie jest fakt, że w is-ie 
ku XVII na dworze w sielubskim zasiadł no 
wv właściciel — Pociej. Prawdopodobnie 
najdłużej siedział tu ród Pociejów, bo dopie 
ro w roku 1818 jeden z nich A leksander Po 
ciej, W ielki Oboźny Litewski, jako  bezdziel 
ny likw idując swoje posiadłości na Litw 'e 
sprzedaje W ściub z przyległościami, dzia 
dnwi obecnego wlaścici-ela Józefowi hr 
0 ‘Rourke, znanem u późniejszem u działaczo 
w: powstańczem u. W  posiadaniu hrabio 
O Rourke dobra wsielubskie pozostają więc 
do chwili obecnej.

W zorowo prow adzony m ajątek ziemski 
jest częściowo uprzem ysłowiony.

Ostatnie lata przyniosły wiele korzyst­
nych zmian nie tylko w większych skupis­
kach m iejskich, lecz także i w ośrodkach 
gm nnych , wśród których czołowe miejsce 
zajął niew ątpliw ie W sielub Praca wre na 
każdym odcinku. Gdy w m iastach skw ar po 
łudniowego słońca wygania mieszczuchów 
na wywczasy letnie, w gminach wiejskich 
odbywa się wyścig w inwestycjach budowla 
nycli. A więc na pierwszym planie widzimy 
rosnący m ajestatycznie o pięknych liniach 
architektonicznych dom ludowy, chluba lud

1 BI III 111 — I■ I U
N A  L E T N I S K A  

książka z

QiblFOł eki Nowości
Wilno, ul. Sw. Jerzego 3. 

OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 
literatura' szkolna - -  naukow a. 

Czynna od t l  do t9 godz. 
Abonament miesięczny — 1 zł 60 gr. 

Kaucja 3 zł.
W ysyłka na prowincję.

ności gminy w sielubskiej. Na budowę tego 
d imu wojewoda Adam Sokołowski dal 300 
z!, W ydział Pow iatow y Nowogródzki 400 zł, 
gmina sam a „w yskrobała" 2.000 zł, budulec 
ofiarow ał p. 0 ‘Rourke, dalej pracownicy 
gminni ze swych m ałych poborów  złożyli 
440 zł, organizacje społeczne i młodzieżowe 
zebrały kilkaset złotych, a ludność, k tó rą  nie 
stać na datek pieniężny, ofiarow uje hojnie 
trud swoich rąk. W  taki to sposób wysiłkiem 
wszystkich bez w yjątku mieszkańców wyra 
pta wspólne dzieło — żywy pom nik im 
W eikiego M arszałka.

A teraz, gdyśmy już przeszli przez Wsie- 
hib, zajrzyjm y w głąb gminy — do pierw ­
szej lepszej głuchej wsi.

Że przy 7-mioKlasowej szkole pow szech­
nej we W sielubiu dobudow uje się trzy du­
że sale dodafkowe. że w Bieninie wznosi się 
4 klasow ą szkołę z funduszów objętych pro 
gramem 100 szkół im. M arszałka Piłsudskie 
go, to rzecz całkiem  norm alna. Im ponujące

, jest dopiero to, że we wsi D ąorów ka miejsca 
j wa ludność powzięła inicjatyw ę w ybudowa­

nia szkoły w łasnym wysiłkiem Rada gro­
madzka wydzieliła plac, wojewodę now o­
gródzki, widząc piękne pobudki ludności, 
pośpieszył z pomocą, asygnująt 800 zł, gmi. 
na w sielubska dale 700 zł. i budynek, w któ 
rym dziatwa w iejska czerpać będzie mądro­
ści życia, rośnie kn ogólnej radości wsi. A 
d a k j w sąsiednich wsiach i osadach, jak  Ło 
wre, Moryń — wysiłkiem w ieśniaka rosną 
łaźnie, przeznaczone zarówno do kąpieli, jak 
i do suszenia lnu, którego plony na żyznej 
glebie w sielubskiej zwiększają się z kainym  
rokiem.

W re gorączkowa praca, budują  się nowe 
drogi, bite gościńce, ocienione ojczenasza­
mi jarzębin i zielonymi w arkoczami wieko 
wyeh, kędzierzawych brzóz. Radość rzewna 
napełnia serce po brzegi, budząc wiarę w 
zdrowe odrodzenie i wielką przyszłość k ra ­
ju, którego skarbem  największym  była i po 
zostanie — ziemia. ab.

K m m m &

Dziś: Ignacego Lójoli W, 
Jutro: Piotra Ap w Okowach

Wschód słońca — g. 3 m. 27 
Zachód słońca — g, 7 m. 78

* oposLrzezenia Zakładu M eteorologii USB 
w W .lnie z dn. 30. VII. 1938 r.

Ciśnienie 765
Tem peratura średnia -J- 22
Tem peratura najwyższa -j- 28
Tem peratura najniższa -j- 16
W iatr zmienny
O pad siad
Tend.: lekki wzrosl ciśn.
U w ag1: dość pogodn ie , p rze lo tne

opady. .

*!t>WOGRÓ!iZKA
— . Z ebran ie Stew . Kupców Pokklcn.

Dziś, 31 lipca, o godz. 13 o d b ęd z ie  się 
w  san straży pożarnej w alne zebran ie  
członków  Słowaizyszenia Kupców Pol­
skich.

Przed tym zebraniem  d e leg a t Stow 
Kupców Pol w  W arszawce nrgr Tadeusz 
Faibiani wygłosi odczyt na tem at „W spół­
praca społeczeństw a po lsk iego  z kupiect- 
wem polskim ".

O ddział Stow- Kupców Polskich w No 
w ogrćdku przechodził już swoje koleie 
rozkw łu i upadku. Dzisiaj organizacja ta 
liczy około 80 członków, przew ażn ie w ła 
ścicieli wiejskich sklepików. Rozwój swój 
zaw dz.ęcza z jednej strony pomyślnej 
koniunkturze politycznej, a z drugiej wiel 
kiej pracow itości sekretarza p. O eohno- 
wicza. Prezesem O ddziału  Stow. Kupców 
Polskich jest p. inż. Smolski, w ice p .e ze -  
sern p. Kopacz Stanisław, ska-bnikiem p, 
Szymel i sekretarkę (z w yboru) p. Łań­
cucka.

—  Naprawa bruku. Część rynku od  ul. 
Bazyliańskiej do  stacji benzynow ej zosta­
ła przebrukow ana.

—  WtASCICIELKA KIOSKU (na rogu 
ul. KoreRckle) I rynku) p . Salmanewiczo- 
w a zbudzona została podejrzanym  szm e­
rem. Ujrzała w kradającego się przez okno 
mężczyznę, który zabrał się do  o tw iera­
nia szuflad. Spłoszony złodziej uciekł, 
zabierając ze sobą zfojy zegarek  z  d e ­
wizką, leżący na sfoilku.

Nazajutrz znaleziono p o d  oknem w y­
gięły  drut, którym złodziej otw orzył ze­
w nątrz okno.

' i

L I C Z K A
— Dodatkowe 20.000 zl na Ośrodek Zdro

win'. M inister Kościałkowski podczas pobytu 
w Lidzie między innymi interesow ał się sta 
nem mejseowego szpitalnictw a i w alką z 
chorobam i zakaźnymi. Z uznaniem  pow itał 
projekt budowy gmachu pod Ośrodek Zdro 
w:a asygnując na ten cel dodatkow o z fun ­
duszów m inisterstw a Pracy i Opieki Spo­
łecznej 20.000 zł.

— Zarząd Miejski siara  się o swoje sta­
re dokum enty. Zarząd Miejski w Lidzie za 
pośrednictw em  Związku Miast zw rócił się 
di) M inisterstwa Spraw Zagranicznych z pro 
śbą o wydobycie znajdujących się w Litew . 
skim Centralnym  Archiwum w Kownie do­
kumentów miejskich m. Lidy, dotyczących 
grantów  i mienia miejskiego.

— W ycicczaa krajoznaw cza dziennika­
rzy. Komitet Obchodu , Dni Mickiewiczow­
skich" postanow ił zorganizować w drugiej 
połowie sierpnia wycieczkę dziennikarzy poi 
słech po województwie nowogródzkim. Ucze 
sinicy wycieczki otrzym ają gościnę w posz­
czególnych m iastach powiatowych, środki 
Ickr.mocji i opiekę. W  skład wycieczki wej" 
dą członkowie syndykatów  dziennikarskich: 
warszawskiego, poznańskiego, krakow skie­
go pomorskiego, wileńskiego i białostockie, 
go. W ycieczka dziennikarska trasę swoją 
rozpocznie od Lidy via Huty Niemen, Nowo 
gródek, szlak Mickiewiczowski.

— Zjazd ziemian w Szczuczynie Nowo­
gródzkim. W  dniu 28 bm. odbył się w Szczu 
czynie Nowogródzkim zjazd powiatowy 
członków Szczuczyńskiego Związku Ziemian. 
Obrady toczyły się pod przewodnictwem pre 
zesa Związku Ludwika ks. Czetwertyńskie- 
go i dotyczyły spraw  gospodarczych i od­
dłużeniowych.

— H arcerki I „O rlęta” na obozie w NIcm 
nic Nauczycielstwo szkół powszechnych w 
L. dzie zorganizowało na okres letni dwa 
harcerskie obozy letnie dla dziatwy szkolnej 
III Hufiec żeński z Lidy, liczący 59 harcerek 
obozuje na terenie Niemna pod kierow nict­
wem nauczycielki Janiny Bohdziewiczówny,

Działalność Faastw ow ejo Banku Rolnego
w  świetle bilansu za  1937 r.

Bilans Państwowego Banku Rolnego za 
rok  ubiegły zaw iera kitka znam iennych po 
zycyj, kltóre dają ciekawy obraz działalncś 
c! BarJku w tym  określ b.

Po stronie aktyw ów  zw raca uwagę przede 
wszystkim  w zrost rperacy j kredytow ych 
Banku w  zakresie k redytu  Łró tko  i siednio- 
terminowego. W zrost łen przekroczył w r. 
ub sarnę 35 milionów złotych, wobec cze­
go stan  należności Banku z omawianego ty 
tulu na  dz’eń 1 siycznia br. w yniósł 261,8 
mil. zł. Wizrost akcji kredytow ej B arku  na 
leży tłum aczyć w pierwszym rzędzie tym. że 
Ban1'  rozszerzył znacznie akcję kredytow a­
nia przetw órstw a artykułów  rolnych, jak  też 
akcję finansu jącą zbyt tych artykułów  za ­
równo n a  rynku  krajow ym  jak i zagranicz. 
nym.

W  przeciwieństwie do powyższego jtan  
kredytów  długoterm inowych, opartych o wła 
snc emisje Banku, uległ w okiresie sprawoz 
dawczym zm niejszeniu Stan bowiem poży­
czek w listach zastaw nych i obligacjach me 
Iioracyjnych zm aiał o sumę 13,3 mil. zł do 
kwoty 214,9 mil. zł pomimo udzielenia przez 
Bank w r. ub. nowych pożyczek tego typu 
na sumę 2,4 mil zł. Spadek ten tłum aczy się 
zasadniczo akcją Banku w zakresie oddłużę 
n!a rolnictwa, a w szczególności redukcją 
sum należnych Bankowi od rolników  z tytu 
łu kredytów  w ohligacjach melioracyjnych.

W yrazem  w spom nianej akcji banku w za 
kresie oddłużenia rolnictwa jest nadto 
zm niejszenie w r. ub. o ca 20 mil. zł w łas­
nych' funduszy rezerwowych, przeznaczo­
nych na um orzenie części długów rolniczych

W  zw iązku z tym kapitały  własne Banku

na dzień 1 stycznia 1938 roku  zmniejszyły 
się do sum y 119 mil. zł. O akcji oddiużenio 
wej świadczy jeszcze w zrost o 10 mil. zł na 
leżncści Banku z ty tu łu  układów  konwer- 
syjnych, k tóre  Bank zaw arł ze swymi dłuż. 
nikam l ne Bank Akcępiacyjny. Należności 
Banki- z ty iu iu  w spomnianych układów  prz* 
kra czają obecni* 65 mil. zł. Tak więc, rea­
sum ując ostatnio omówione pozycje b ilan­
sowe B anau, należy stwierdzić, że rok ubie­
gły w ykazał przed wszystkim wzmożoną ak 
cje tej instytucji w  zakresie oddłużenia rot- 
metwr

Porów nanie bilansów  Banku z o sta tn ie j 
dwóch la t pozwala nam  ponadto na stwięf 
dzfnie niewątpliwej popraw y sytuacji gospu 
darczcj rolnictw a, jaka nastąpiła w r. ub., 
uw ydatniając się w zwiększonej sile p ła tn i, 
crej rolnika, a przez to i w  jego zdolności 
kredytowej, Dowodzą tego zm iany w nastę 
pnjacych pozycjach bilansu Banku.

W  roku sprawozdawczym pozycje weksli 
pic testowanych spadła w Banku o 55 proc., 
zaś należności w  dochodzeniu sądowym 
zmniejszyły się o przeszło 35 proc. Jedno­
cześnie wyrazem popraw y ogólno-gospodar- 
czej i przez to zw iększonej płynności na ryn 
ku pieniężnym  jest wzrost wkładów  i rachun 
kćw  czekowrych w Banku o kw otę 47 mil. 
zł do sumy 177,2 mil. zł. W  świetle tych ko 
ny stnych  zjaw isk Bank pow iększył jedno­
cześnie sw oją akcję kredytow ą w operacjach’ 
k ió tko  i średnioterm inow ych, o czym mówi 
liśmy już wyżej, aby dostarczyć dźwigające­
mu się z kryzysu rolnictwu 'po trzebnych  
środków na wysanowanie gospodarstw  roL 
nvch.

Zarząd Okr. PnSskle] Macierzy Szkolnej
w Baranowiczach — ul. Senatorska 121

ogłasza dodatkowe zepisy na wolne miejsce na rok 1938/39 — do:

Prywatnego Mesk. 
Simnaz. Drogowego

W A R U N K I  
6 — 7 oddzidłów szkoły pow szechnej, 
wiek od 13 do 17 lat. Egzamin z pru­
skiego, arytm etyki, geom etrii, geografii 
1 rysunków. Egzamina odbędą się dn,

30 I 31 sierpn ia  1933 r.
Podania o przyjęcie należy składać

gCcedijkacyinego 
Gimn. kupieckiego

P R Z Y J Ę C I A
6 — 7 oddziałów szkoły pow szechnej, 
Wiek od 13 do 17 lat. Egzamin z po l­
skiego, historii, arytm etyki, geom etrii 
geografii I przyrody. Egzam ina odbę­

dą się dn. 1 I 2 w rześrra 1933 r.
do dnia 2b sierpnia 1938 roku.

Opłata za egzam in w ynosi zl 20, czesne zł 25 m iesięcznie.

p o z a  ty m  n a d  N ie m n e m , o p o d a l  w s i R u d y . 

gru. bielickiej, rozbił obóz swoje namioly 
obozowe hufiec orląt Związku Strzeleckiego 
k<órego kom endantem  jest nauczyciel Jakub 
W itkowski. „Orlęta" w liczbie 35 osób p ro ­
wadzą jednocześnie badania krajoznawcze.

— Kwesta uliczna, urządzona przez skau­
tów „H aszam er H acair", k tóra odbyła się w 
dniu 27 czerwca na terenie Lidy przyniosła 
dcchodu zł 88,34. U zyskaną sumę przekaza 
no na em igrację biednych skautów  do Pa. 
lestyny.

—  „A rdal" pracuje. O trzym aliśm y p o ­
niższy list N iepraw dą jest, jakoby w  w y­
n iku o s ta tn ie j by tnośc i p . m inistra op iek i 
sp o łeczn e j w  naszej fab ryce  fabryka 
nasza z o s ta ła  un ieruchom iona d o  p rzep ro  
w adzen ia  g ru n to w n eg o  rem on tu , —  na­
tom iast p ra w d ą  je s t, ż e  ż ad n e  zarzą­
d z e n ie  p o d  tym w zg ląd em  nie zo s ta ło  
nam  w y d an e  i ż e  fabryka nasza pracu-je 
normalnie.

Przemysł gum ov'y „A rdal" 
Spółka Akcyjna 

w Lidzie.

B A R A H O W IC K A
— Powstanie T-ws Muzycznego. Z inicja 

tywy pp. Czesława Szenka i H. Rapszewl- 
cz.iwej odbyło się pod przewodnictwem sta 
rosty K arola W ańkowicza zebranie w celu 
powołania do życia specjalnego Towaizyat 
wa Muzycznego. R eferat o potrzeLie i celacł 
TowarzysŁka wygłosiła p. H. Rapszewiczo. 
wa.

W dyskusji zabierało głos szereg osób. 
Po odczytaniu sta tu tu  przystąpiono do wy- 
berćw  Zarządu. Prezesem jednogłośnie zo­
stał w ybrany dyrek tor Polskiego Radia w 
Baranow iczach p. Zb. Cis-Bankiewicz, wice 
piezesem  p. H. Piekarski, dyr. gimn.państw, 
im. T. R ejtana w Baranow iczach, sekreta­
rzem prof. Leonarda, skarbnikiem  H. Rap- 
szewiczowa. Członkiem zarządu: pułk. inż, 
J. Jastrzem biki. K ierownikam i sekcy j- chó. 
rr.inej p. E. Terlecka, dram atycznej p. S. 
P asecka, pedagogicznej p. Cz. Szenk i in- 
strum entalnej kpt. kapelan. J. K iernovicz.

— Kto go poblf? Mieszkaniec wsi Mała 
Iśrłpienica, gm. stołowickiej Siergiel M.ko­
łuj został pobity w Baranow iczach przez nie 
z ranych  sprawców, którzy zaaali mu kilka 
ran  ostrym  narzędziem.
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Czciciele Wotana
-— O w szem , ow szem  I — pochw ycił zadzierzyśeie 

nauczyciel. —  K upiliście ją  p rzecież nie za w łasne 
pien iądze, ale :a pożyczone. A k to  d a ł w am  tę po ­
życzkę, p a n ie  S trecke? F u n d u sz  pom ocy d la  N iem ców 
w schodnich . A gdzie zn a jd u je  się zarząd  tego F u n d u ­
szu?  W  B erlin ie, p an ie  S trecke. T ak  i d latego nie m a­
cie p ra w a  m ów ić, że n ic  w as n ie  obchodzą  N iem cy z 
Rzeszy. To oni p o m ag a ją  w am  przecież.

K olonista poszedł do do m u  jak  zm yty , a d r  Jo h n - 
ke do tygodniow ego ra p o rtu , p rzeznaczonego  d la  
u rzęd u  do sp raw  N iem ców  w schodn ich , n ie  om iesz­
k a ł n a  tle  te j rozm ow y w tią c ić  uw agi, że —  jego zda­
niem  —  n a  s ta re  pokolen ie  g rob lan  nie m a  co liczyć, 
że całą  uw agę trzeb a  zw rócić w yłącznie n a  m łodzież, 
no i że k ap ita ły  F u n d u szu  Pom ocy należałoby  p rzez ­
n aczać  n ie n a  pozyczki g run tow e d la  s ta ry ch  k o lo ­
nistów , bo to  jest bezcelow e, a le  raczej zuży tkow ać 
je  n a  ośw iatę  i p ro p ag an d ę  w śród  m łodych .

R ap o rt ten, w  p rzeciw ieństw ie do pop rzedn ich , 
u trzy m an y  w ton ie  śm iałym , n a rz u c a jąc y m  zdanie  
au to ra , nie pozosta ł bez sk u tk u . Z B erlina, jak  zw yk­
le, w kopercie  m a łoznane j księgarn i, nadeszło  n ieba­
w em  pism o, w k tó ry m  k ierow nik  odpow iedniego re­
so rtu  w ielkiego O stam tu  w yraża ł m łódem u  nau czy ­
cielow i pochw ałę  za jego spostrzegaw czość i za d o ­
tychczasow ą niezw ykle  ow ocną działalność p ro p a g a n ­
dow ą w kolonii N a Grobli, w spom ina ł z uznan iem  o 
za łożen iu  o rzez  Jo h n k e g o  Z w iązku  Czcicieli W o tan a  
stw i ;rdzając , że o rg an izac ja  tego ro d za ju  m oże m ieć 
n iezm iern ie  ko rzy stn y  w pływ  n a  c h a ra k te r  m łodzie­

ży do rasta jącej. Serię pochw ał kończyła sugestia  o 
nagrodzie  i odznaczeniu , po czym  n astąp iło  kró tk ie  
ale dobitne zdanie, k tó rym  k ierow nik  w ydziału  zw ra ­
cał uw agę a u to ra  ra p o r tu  n a  n ienaruszalność  zasad 
po lityk i F u n d u szu  Pom ocy.

M łody nauczyciel by ł z p oczą tku  m ile po łech ta ­
n y  w sw ej am bicji, ale p rzeczy taw szy  lis t po raz  d ru ­
gi, z ro zu m ia ł p raw dę. To nie by ła  pochw ała , ale r a ­
czej n ag an a , a w każdym  razie  p rzestroga.

—  Nie w olno ci nas k ry ty k o w ać  —  b rzm iała  is­
to tn a  treść  p ism a, jak ą  czy tał m iędzy w ierszam i. 
Jesteś przecież ty lko  żołnierzem  —  w ykonaw cą  n a ­
szych rozkazów .

Po raz  p ierw szy  u rząd  p ań stw a, k tó re  u w aża ł za 
sw oją  p raw d z iw ą  ojczyznę, d a ł m u  d» zrozum ienia, 
że je s t ty lk o  p ionkiem , k ie row anym  ręk ą , k tó ra  m ia ­
ła  pozostać  da lek ą  i ta jem niczą . M ałym , nic nie zn a ­
czącym  p ionk iem  b y ł p rzy  sw oim  d u m n y m  ty tu le  
,,w odza“ , k tó ry m  o b d arzy ła  go garstka  n iedorostków  
w iejsk ich . W obec B erlina by ł niczym . Był ty lko  je d ­
n y m  z tysięcy ,,p ro p ag an d a leu te“ , co od czasu  u trw a ­
len ia  się w T rzeciej Rzeszy reg im u  hitlerow skiego, ro z ­
biegli się po  z iem iach  R zeczypospolite ., ab y  szcze­
pić  d u ch a  G erm anii Zw ycięskiej w d aw n y ch  ko lon iach  
n iem ieckich* założonych n ad  W isłą p rzez Sasów  i 
ty ch  now ych, k tó re  p o w sta ły  w  czasach  znacznie  
późn ie jszych  pod w pływ em  przem ożnego „D ran g  nach  
O sten“, p rzy  g łupio  życzliw ym  p o p arc iu  rządu  pe­
tersburskiego.

Ach, to  by ł je d n a k  p lan  genialny. Św iadom ość, 
ze pom im o w szystko  m ia ł być  uczestn ik iem  rea lizacji 
ta k  w ielkiej idei, ko iła  z ran io n ą  duszę d o k to ra  John- 
kego. Toż Niem cy so c ja ldem okra tyczne  w cielały p rze ­
cież w życie pom ysł W ielkiego F ry ca , a le  zm odern i­
z o w a ć ' i znacznie  u lepszony. Im  nie chodziło  już 
ty lko  o sam o „w ielkie księstw o" poznańsk ie , Śląsk i

Pom orze. O, nie. M acki now ego p o lipa  z n ad  Szprew y 
m iały  sięgać daleko  w głąb  Polsk i, w szędzie, gdzie 
ty lk o  n a  m ap ie  narodow ościow ej p strzy ły  się liczne 
w vsepki osiedli n iem ieckich. W iele z lycn  w ysepek 
zniknęło , n iestety , z biegiem  la t, rozp łynęło  się w 
zach łan n y ch  fa lach  polsk iej asym ilac ji. Te, k tó re  się 
ostały , trzeb a  było  ra tow ać. Z każdej trzeb a  by ło  uczy ­
nić  obóz w arow ny , n iezdoby tą  tw ierdzę, podobnie  jak  
to  czynili R zym ianie  w k ra ju  podb itym , w zględnie 
m a jący m  ulec podbojow i. No. a każd a  tw ie rd za  m u ­
siała, oczyw iście, o trzym ać  swego „w odza", pod  k tó ­
rego czu jnym  okiem  w ychow yw ały  się now e zastępy 
bojow ników  k u ltu ry  germ ańsk ie j

W ielu  z tych  „w odzów 11, k tó rzy  zdołali y y k a z a ć  
się szczególną gorliw ością w sw ej służbie, k tó rzy  m o ­
gli poszczycić się w ybitn ie jszym i w yn ikam i sw ej dz ia­
ła lności, o trzym ało  nagrodę, m a ją c ą  służyć ja k o  za­
ch ę ta  do dalszej ow ocnej p racy . N agroda w y raża ła  się 
zazw yczaj pod postac ią  w ydatnego  podw yższenia 
udzie lanych  subw encyj, a n iek iedy  zdarzało  się, że 
zasłużony  „ P ro p ag an d am en sch "  by ł pow oływ any  do 
B orlina, aby  ah jąć  tam  jak ieś stanow isko  w  h ie ra r ­
ch ii socja ldem okratycznej. D ziało się ta k  i w  tak ich  
w y p ad k ach , k iedy  s to sunk i „w odza11 z obcym i w ła­
dzam i u legały  zdem askow aniu , a jego dzia ła lność  za­
czynała  się staw ać ja w n a  B erlin  n ie  zapom ina ł o 
sw oich w iernych  w ysłann ikach . B rak  obyw ate lstw a 
przy  ty m  nie by ł tu  żad n ą  p rzeszkodą. B erlin  w szyst­
k ich  sw ych w spó łp racow ników  zag ran icznych  uw ażał 
za obyw ateli Rzeszy. I pod tym  w zględem  po lityka  
socja ld em o k ra ty czn a  nie różn iła  się od po lityk i W iel­
kiego F ry ca . W ysłan n ik o m  udzielano  p an em  bene me- 
ren tium , n ag ro d a  więc m ia ła  znaczenie nie ty lko  m<r 
ralne. D la d o b ra  Rzeszy w arto  było popracow ać.

(D. c. n .).
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W ym ow a cyfr
Jak się kształtują obroty na 
IV Międzynarodowych Targsch 
Futrzarskich w porównaniu 
z II i Mi za pierwsze 9 dni

1936 1937 1938

1-szy dzień
2-gi „
3-ci n
4-'y
5-ty ,

7-my „
>tw 8-my „

9'ty

3.411 
16.673 

108.148 
36Z03 

159 947 
244 737 
322.018 
352.141 
204.084

22.866 
83.511 

159.583 
42.032 

189.7Ł4 
320.817 
470 010 
532.427 
477.215

48 718 
127.323 
282.158 

60.663 
414.354 
428.226 
639.065 
594.237 
490.456

R o z ę  m 1.447.362 2.298.245 3.085.200

Biura Buch»iteryjno-Rawizyjne  
„ 8 f

Wilno, ul. Trocka 13 m. 1, tel. 28-35.
B U C H A L T E R IA ,  P O R A D Y  B U C H A L T E R Y J N E  i H A N D L O W E

Dzinń Howjpródkri w dolskim tiańio
Pośród niedzielnych audycyj regi­

onalnych Polskie Radio wprowadza 
do programu dn. 31 lipca — „Dzień 
Nowogródka". Regionalną tę audycję 
organizuje rozgłośnia w Baranowi­
czach, która po raz pierwszy wchodzi 
do programu na fali ogólnopolskiej.

Transmisję nowogródzką rozpocz­
nie o godz. 9.15 reportaż, malujący 
p ękno Nowogródka i okolic w opra­
cowaniu Jundziłł - Balińskiego, Cis- 
Bankiewicia i R Horoszkiewicza.

Msza św. transmitowana będzie 
również z Nowogródka; po nabożeń­
stwie pogadankę o przeszłości tego 
miasta, które było kolebką Mickiewi­

cza—wygłosi J. Żmigrodzki. Następ­
nie nadana zostanie transmisja z po­
siedzenia „Dni M!ckiewiczowskich“ 
i wreszcie na zakończenie — audycja 
regjonalna w opracowaniu W. Zdzar- 
skiego p.t. „W nowogródzkiej stro­
nie".

W godzinach popołudniowych o 
godz. 18.00 znajdą słuchacze w pro­
gramie jeszcze jedną audycję z N o­
wogródka; tym razem będzie to au- 
dyc,a słowno-muzyczna p .t. „W świet­
licy tatarskiego oddziału Z. S.“ z No­
wogródku, opracowana przez Romana 
Horoszkiewicza.

Przygotowania do Terpw Północnych
Przygotowania do IV Targów Północ­

nych, które odbędą się po raz pierwszy na 
nowych terenach przy u/1. Legionowej, są 
już w całej pełni. M agistrat w przyśpieszo- 
nvm tempie przeprow adza obecnie roboty re 
gnlacyjne na ul. Lelgionowej i sąsiednich, 
Wtłwęszsra^iKS $i

szykując odpowiednie dojazdy.
Założony został fundam ent pod budowę 

pawilonu handlowego.
Targi Północne odbędą się w term inie od 

17 września do 2 października r. b,

Odpast Porejijokyiy w kośoie:e 
p ł-BflMwdjśsklfli

Od południa 1 sierpnia, aż do zachodu 
słońca — 2 sierpnia, na mocy Przywileju 
O jc a  św. Leona XIII, z dnia 19 listopada 
1961 r., każdy katolik  po odbyciu spowiedzi 
I kom unii Św. może dostąpić odpustu zu­
pełnego tyle razy, ile razy:

1) nawiedzi kościół po-Bernardyński,
2) na .n tencję Ojca św. odmówi: 6 Ojcze 

Nasz, G Zdrowaś i 6 Chwała Ojcu
TAGA: aj Spowiedź nie koniecznie ma

h>ć odpraw ioną w kościele po-B em ardyń.
skini i można ją  odbyć w c.ągu ośmiu dni
Poprzedzających odpust lub w ciągu sied-
L j ,asiępujących po dniu odpustowym, 

b) Modlitwy raają być odm awiane ust.
Łie.

C) Odpust można ofiarow ać za siebie lub 
«  dusze w czyścu zostające.

P o rząd ek  n ab o żeń stw  w dn iu  2 sierpnia 
ja a  s ta le  w n iedziele  i św ięta.

C ftju o L & r*

S U D 0 R V H

\U njj.- cl. . . . .

Frywatne Dokształcające 
K U R S Y

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego 14

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1938/39 Kursy przygotowują na lekcjach 
zbiorowych w Kraków,e ocaz w .<rodzę 
korespondencji, za pomucą zupełnie nowo 
opracowanych skryptów, programów I m e- 
•tęcznych tematów do:

1) egzaminu doprzałości gimnazjum sta­
rego typu (roczny kurs m aturyczny 
do czerwca 1939 r  oraz półroczny kurs 
m aturyczny repetytoryjny do m arca 
1939 r.,:

2j egzaminu ukończenia gim nazjum  ogól­
nokształcącego;

3) z zakrrsu I i II klasy nowego 
ustroju;

4) egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej.
Uwaga: Uczniow'e kursów koresponden­

cyjnych o trzj m ują co miesiąc oprócz całko­
witego m ateriału naukowego, tem aty i  sześ-

Słownych przedm iotów do opracowania.
obowiązkowe egzaminy badają 3 razy 

roku szkolnego postępy uczniów. ^  
okładają tylko wybitne siły fachowe.

TEA TR  i
T E A T R  M IE JS K I NA PO H U LA N C E*

— Dwa pożegnalne występy Zespołu Te­
atru  Miejskiego. Dziś, w niedzielę dnia 31 
sierpnia o godz. 4.15 odbędzie się ostatnie 
przedstaw ienie popołudniowe sztuki „SzÓsrte 
p iętro11, w której pożegnają W,Ino pp.: H. 
Bilimżanka, Wł. Staszewski, który w ciągu 
2 lat odegrał 35 ról, w tym szereg wybit­
nych, uznanych przez prasę i publiczność, A. 
Dzwonkowski, również w ciągu dwóch lat 
zajm ujący pow ażną pozycję aktorską, mło­
da. utalentow ana aktorka H. Michalska, Z. 
Koczanowicz wnoszący zawsze dużo kultu­
ry, L. Kozłowski i T. W oźniak Besztę ob­
sady tw orzą pp.: Gołaszewska, Jasińska-Det 
kowska, MoLska, W iedeńska, Czapliński, Je 
leński, Kubiński. Ceny propagandowe.

Na przedstaw ieniu wieczorowych „JANA" 
(o godz. 8.30) pożegnają publiczność wileń­
ską M. Szpakiewiczowa po siedmiu latach 
pracy w W ilnie, R. Hierowski, który  w cią­
gu roku zdoby] ogólną sym patię, R. JagJarz 
— akcentujący kilkom a rolami swoje wybit 
ne zdolności, P. Połoński — ak tor o dużym 
zacięciu charakterystycznym , G. Oranowska, 
k tóra w ciągu sezonu dała kilka in teresu ją­
cych postaci i T. Surowa — w niezliczonych 
«wych różnorodnych rolach w ciągu 4 lat 
zdobywający prócz ogólnego uznania i sym 
patii, wielkie postępy aktorskie, rokujące 
najlepszą przyszłość. Ceny propagandow e.

— PREMIERA! We w torek dnia 2 sierp­
nia (o 6odz. 8.30 wieez.) odbędzie się prem ie 
ra w  T eatrze na  Pobul.tnce, sztuki W ójcie, 
cha b ąka  „PROTEST"

Hote! E U R O P E JS K I
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

KMa artretjrk iw
Racjonalna kuracia r.olo-wa w połączę 

mhi z kąpielami W soli i logu ciechociń­
skim m oże dać rezultaty  lecznicze nie­
w spółm iernie więkstze, rriiz zastosowanie 
tych kuracji c »obno.

Powiew aż zioła „ChoIeHttaiza1 H. Nie 
m ojew skiego zarówno jak i sól ciechccm 
skg można dostać w każdej ap lece lub 
drogerii, p rze to  nawet nie wyjeżdżając 
ck> uzdrowisk można przeprow adzić bar 
dzo skuteczną kuracją przeciw artrelycz 
ną. Indyw idiH ne uzupełnienia należy uz 
godnie z lekarzem.

Potworni zbrodnia w gm. rudiissiaj
Kazimierz Murawski z zaścianka 

Pieńkieniki, gm. rudziskiej, zamel­
dował policji, że 30 om., w lesie, 
w odległości 1 km. od zaścianka 
znalazł zw ioki swojej c ó r k i  Teodo­
ry Kurnlnowej i 5-ieł niej wnuczki, 
Pauliny, które zostały zabite przez

poderżnięcie gardła nożem.
Mąż Kurninowej, Piotr, od w ie­

czora 29 bm. nie powrócił do do­
mu.

Na miejsce zbrodni wyjechał 
komendant powiatowy policji.

—  B ied i,y  człow ieku, flaszka  ta  je s t z pew n o śc ią  o s ta tn im  tw ym  po ­
cieszeniem , k tó re  ci zostałoI

—  Nie p ro szę  łask aw ej pan i. w kieszen i u r n  jeszcze je d n ą
1IH1 imiBiiiww -.SS&fcćJSktaSSiSŚ

Wiadomości ;id io w e
WISŁĄ DO POLSKIEGO MORZA z MIKRO­

FONEM RADIOWYM.
Wielka Impreza muzyczna Polskiego RaHa

Zespoły i artyści radiowi coraz częściej 
wychodzą poza m ury studiów, coraz chęt­
niej w ystępują bezpośrednio przed słucha­
czami, coraz żywszy jest icb kontakt z pu­
blicznością. Tego rodzaju  radiowe koncerty 
publiczne nie ograniczają się do zam kniętej 
3ali lub ogrodów, ale przenoszą się również 
na peryferie m iast, a naw et daleko poza gra 
nice siedziby swych rozgłośni.

Taką wielką tegoroczną imprezą muzycz 
ną będzie podróż z mikrofonem statkiem
po W iśle aż do m orskich wybrzeży. Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego,
„Czwórka R adiow a", Aniela Szlemińska I 
— jako konferansjer — Henryk Ładosz, j,a 
s ta tk u  Tow. „V is tu la “ w niedzielę d n ia  31 
hpca pożegnają o godz. 7.20 pogodnym kon 
ccilem  sto licę  i słuchaczy .

Pierwszym  etapem tej wesołej propagan 
d m e j  pdoróży będzie Płock który swym 
przepięknym  położeniem I sta r3rmi mura- 
ADi stylowych budowli tworzy wspaniałe 
tło koncertu. W ieczorny koncert w Płocku 
przeznaczony został dla publiczności miej* 
sco* ej, a zatem nie będzie transm itow any.
Następnego dnia zatrzyma się zespół radio 
wy w W łocławku, by o godz. 12.10 przed­
stawić się m iejscowej ludności, poczem ru- | 
szy w dalszą drogę do Torunia. W  historycz [ 
nym tym mieście wystąpią artyści o godz.
T.1.30, przy czym koncert tcn transm itow a 
ny zostanie na całą Polskę N azajutrz tj. dn 
2 sierpnia zaw itają nasi artyści do Grudzią­
dza, gdzie koncertować będą d]a miejscowej 
publiczności Dalsza podróż prow adzi przez 
Tczew, gdzie zespól radiowy przesiądzie się 
na parowiec morski „Carmen", na pokładzie 
którego koncertować będzie dnia 3 sierpnia 
o godz. 7.00. leszcze tego samego dnia od­
będzie się uroczysty wjazd radiow ej ekipy 
dc Gdyni. Następnego dnia (4 sierpnia) o 
giidz. 16.00 zorganizowany zostanie na Ok­
sywiu „koi,cert dla m arynarzy", transm ito­
wany na wszystkie rozgłośnie, wieczorem 
zaś koncert w Orłowie, który transm itow a­
ny’ nie będzie.

Artyści radiowi zatrzym ają się na po ' 
sk-m wybrzeżu do soboty, by naw iązać jak 
najbliższy k o n t a k t  t  ludnością, k tóra  rząd 
ko może mieć sposobność bezpośredniego po 
znania swych dobrych m ikrofonowych zna­
jomych. Dnia 5 sierpnia odbędzie się kon- 
cert w W ielkiej Wsi; w sobotę zaś 6 sierp­
nia w Chojnicach nad jeziorem Charzykow-
sk m, skąd o godz. 16.00 nadana zostanie R Ó Ż /N E
transm isja na całą Polskę. T u ta j też zakoń- 
cz r się podróż mikrofonowa, k tóra  z pew.
nością na długo łpstani© w pamięci zarów ­
no publiczności jak i radiosłuchaczy.

MISTRZOSTWA NADAW4NIA I ODBIORU 
ZNAKÓW MORSA.

na Dorocznej W yslawit Radiowej w War-
sza wie.

Jak  się dowiadujemy, 3 września b. r. 
i dni następnych w program ie im prez Do­
rocznej W ystawy Radiowej w Gmachu 
YMCA odbędą się Pierwsze Ogólnopolskie 
Mistrzostwa w odbiorze i nadaw aniu zna­
ków Morsa. Regulamin m istrzostw  został ju i 
opracowany. Dla zawodników, którzy zdo­
będą miejsca punktowane, przeznaczono — 
oprócz szeregu nagród honorow ych i dy. 
plcmów — bardzo cenne i miłe upominki.

H O T E L
„ST. dFORGES1*

W W I L N I E
P ie rw s zo rzę d n y  — C e n y  p rzy s tę p n e  

T e le fo n y  w D o k o ic e h

M i dzy innymi T-wo Okrętowe Zsgluła Pol 
ska S. A. ofiarowało bezpiatną podróż da­
lekomorską, a Polskie Linie Lotnicze „Lot" 
— srebrne etui Mistrzostwa zapowiadają 
się bardzo ciekawie ze względu na konku­
rencję grup amatorów i zawodowców, zgłu 
sronych już z całej Polski. Życzącym sobie 
wz'ąć udział w zawodacn, Biuro Dorocznej 
Wystawy Radiowej w Warszawie, ul. Konop 
nickiej 5 wysyła -dokładny teasi reguraminu 
zawodów i deklarację.

KRCNi KA
W ! Iff fi S K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki: Jundzilła (M ickle żicza 33), S -ó\v  
M ańkow icza (P iłsudskiego 30), Chróścic- 
kiego i C zaplińskiego (Ostrobramska 25), 
Filem onow icza i M aciejew icza (W ielka  
29), Pietkiewicza i Janusza (Z arzecze 20).

Ponadto sta łe  dyżurują następujące ap 
teki: Paka (AntOKOlska 42), Szantyra (Le­
gionów  10) i Zajączkow skiego (W itoldo­
w i 22).

m i f j s k t l .
—  Brak k°stki kamiennej tamuje roboty 

na ni. Mickiewicza. Magistrat oczekuje w naj 
bTższych dniach transportu kostki kamien­
nej. która została zamówiona na Wołyniu.

Natychmiast pc nadejściu kostki rozpo­
częte zostaną reboty przy budowie gładkiej 
naw-erzchn, jezdni na uiL Mickiewicza od 
strony ni. Garbarskiej w kierunku do id. 
Wileńskiej.

Obecnie w dalszym ciągu trwają roboty 
przy budowie jezdni od strony ni. Tartahi 
w k erunku ni. Sierakowskiego. Ten odcinek 
ni. Mickiewicza jest obecnie dla ruchu koło­
wego zamknięty.

Z POCZTY
— Obraźliwe napisj na p* zesylkaeh poez 

towyeh. Ostatnio stwierdzono szereg wypad 
ków umieszczania obraźliwych napisów np 
przesyłkach pocztowych. W laoze pocztowe 
postanowiły, by togo rodzaju przesyłki nie 
były doręczane adresatom i kierowane do 
dz'ału przesyłek niedoręczonych.

l  0 .0.

— .w y c ie c z k a  n a  t a r g i  k r ó l e -
V ECKIE ze zwiedzaniem Kowna w dniach 
*1(1—24 sierpnia 1238 r. Cena oddalę %t 148 
Zatlsy I informacje w P. B. P. „Orbis", Mi- 
k iew icu  lS-a 1 W ielka 40. Zapisy do dnia 
1.1 sierpnie. Ilość miejsc ogranie-on a.

— Bczrobocb apatia. V ciągu ubiegłego 
tygodnia uległa dalszemu zmniejszeniu się 
liczba bezrobotnych na terenie Wilna.

Obecnie dzięk. wielu robotom publicz. 
nym prowadzonym zarćwno na terenie mia 
sta, jak i na prowincji liczba bezrobotnych 
spadła poniżej 700 osób.

— Dodatkowa Komisjs Poboiowa. Dc, 
datkowa Komisja Poborows wyznaczona zo 
stsła na dzień 9 sierpn.a. Komisja urzędo 
wać będzie w lokalu przy ul. Ostrobraias 
kiej 2fi. Przed F onre ją stawić s,ę winni 
wszyscy mężczyźni, którzy dotychczas nie 
uregulowań swego stosunku do służby woj­
skowej.

f ?  1 0

NIEDZIELA, dnia 31 lipca 1938 r.
7.15 Pieśń poranna. 7.20 „W .słą do poI« 

skiego m orza" — koncert poranny. 8.00 Dz. 
poranny. 8.15 Audycja dia wsi: Gazetka rol­
nicza. 8.35 Program  na dzisiaj. S: 40 W iado- 
mości rolnicze. 8.50 Gra kapela wiejsk? (Tr. 
dc Baranowicz). 9.15 Regionalna transm is a 
z Nowogródka. 11.45 „Ze wspomnień akto­
ra"  — felieton Franciszka Rychlowskiego. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Poranek 
sym foniczny z udziałem chóru. 13.00 łan 
z Tenczyna" — szkic literacki Stanisława 
W asylewskiego 13.15 Muzyka obiadowa,
15.00 Audycja dla wsi. 16.00 „Chrzciny u 
Jurków " w oprać. E dw arda Ciukszy w wyk. 
Zespołu „K askada". 16.30 Powszechny Te­
a tr  W yobraźni: „Gość z Ameryki" — słu­
chowisko. 17.05 Hecital śpiewaczy Elisabeth 
Wilde. 17.35 Tygodnik dźwiękow-y. 18.00 W, 
świetlicy tatarskiego oddziału Z. S. w No­
w ogródku — audycja słowno - muzyczna. 
18.30 „W  tyskim ogródku" — podwieczo­
rek przy mikrofonie. 18.35 Chwila Binra Stu 
diów. 20.00 „Pan Epifaniusz na letnisku" — 
wieczorynka. 20.30 Gawęda świetlicowa.- 
20 40 Przegląd polityczny 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Ta _ jo j" — wesoła au­
dycja. 21 40 W iadom ości sportow e ze wszy­
stkich Rozgłośni. 22.00 „T rubadur" — opera 
Verdi‘ego — reportaż operowy z płyt. 23.00 
Ostatnie wiadomości i kom unikaty. 23.05 
Zakończenie program u.

PONIEDZIAŁEK, dnia 1 sie ipn ia  1938 r.
6,42 Pieśń poranna. 6,45 Gimnastyka 7,00 

D i.enn .k  poranny. 7,15 Muzyka poranna. 
3 00 Muzyka waKacyjna. 8.55 Program  na 
dzisiaj. 9,00— 11,57 Przerwa.

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 13.00 Romeo i Julia w. mu­
zyce. 13,35 Nasi piosenkarze. 14.00 kłuzyka 
popularna 14,15— 15,15 Przerw a.

15,lS’ „Moje w akacje" — powieść Slare. 
gn D oktora dla dzfeci. 15.30 RecyWicje pro­
zy: Fragm ent z książki Jerzego Bernanos 
, Zbrodnia". 15,45 W iadom ości gospodarcze.
16.00 Ko-nćert rozrywkoww. 16,45 W króiost 
wie milionów słoni — felieton. 17.00 Chwil­
ka LOPP Kolejowego. 17.05 W irtouzi skrzy­
piec i Duety wokalne. 17,45 Skrzynka ogólna 
— prowadzi Tadeusz Łopalewski. 17,55 Pro 
gram na wtorek. 18.00 Pogadanka sportow a. 
18.10 Pieśni Verdi ego w wyk. Jadwigi Bor 
czow-skiej. 18,30 .Fortepian i książka". 19 00 
Audycja żołnierska. 19,20 Pogadanka ak łu- 
a 'm  19.30 „W isłą do polskiego m orza" — 
Koncert rozrywkowy. 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,55 PogadanKa aktualna.’ 21.00 Au 
dycja dla wsi. 21,10 K oncert rozrywkow y w 
wyk. o rk iestry  Rozgłośni W ileńskiej. 21 50 
W iadomości sportowe. 22.00 W ileńskie w i a ­
domości sportowe. 22,05 Muzyka baletowrą 
2.3 00 Ostatnie wiadomości i kom unikaty.

Lida zabiega 0

Zarząd miejski w Lidzie, za p 
średnictwem Związku Miast w Polsc 
zwrócił się do Ministersłwa - Sora 
Zagranicznych z prośbą o wycofań 
znajdujących się w Litewskim Ce 
tralnym Archiwum w Kownie dok 
rn eutćw miejskich m. Lidy, dotycz 
cych gruntów i .nienia mieiskieg 
Przedwojenne archiwum iidzkie w 
wiezione zosttio  ao Rosji, po czy. 
ufrlszewicy oddi li je litwinom Wob< 
pow-ższttgo Zarzga AYiejski w Lidz 
a 3 chwili obecnej nie może ustal 
dokładnie stanu swego majątku z 
względu na braP dawttvch planó 
i inwentarzów irunrOwvch.

f«6i pszczół wprawił w kłe 
pot polftfanta reguluiąceg 

ruch ulicrpy

. ... ' • v. .V,-
i. ; ’ ,
n ,  ■ -  ■ . i r

;■ ■ i ’.: V, ;;-

l i i  J

.

W  jednej z dzielnic ,oodyńskich zi ,ujduj< 
cych się na krańcach m ir-fa, rój* os rc*ć 
osiadł na ulicznym sygnak . św etlnynr 
un-ecuchomiając go. Zdięcie D rzeditaw śs
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P O W S T A N I E  K R E C IE
całkowicie stłumione

ATENY. (Pat.) W edług  ostatnich w iado­
mości z C anea na Krecie, pow stańcy  zo ­
stali całkow icie rozbici. W czoraj w ie­
czorem  doszło  d o  starcia pom iędzy p o ­
wstańcami a żandarm am i. W  ,/yniiku walki 
dwaj pow stańcy zostali zabici, a trzech 
żandarm ów  rannych. W iększość pow stań 
cc w jest już ujęta i rozbrojona

O losie przew odców  pow itan ia Dra* 
jest dotychczas w iadom ości.

ATENY. (P a t)  W edług  wiadom ość! 
nadchodzących z Krety, wśród przew óa- 
eów  buntu znajduje się niejaki Emanuel 
M oentakis były burm istrz m. Canea usu 
nięty ze stanow iska za nadużycia. Z chwi 
lą ukazania się sam olotów  rządowych, 
rozrzucających odezw y wzywaijace do 
spdkpja, pow stańcy  poczęli się wycofy- 
w oć. Korzysłając z sytuacji, gubernator 
Krety na czele 1 0  żandarm ów w yparł d o -  

w sfańrow  z gmachu guberna to rstw a, a

oficerow ie opanow ali koszary G uberna­
tor w  depeszy, skerowanej d o  prem iera, 
podkreśla dzielność oficerów armii i żan 
darm er jak rów nież i funcjoikłriuszów 
publicznych, którzy swą zdecyoow aną po  
stewą przyczynili się do  stłum ienia re­
wolty

Pft»szuRiwaiiiai
s?im©Sfstu

WASZYNGTON (Pat) — „Pauumerican 
Airways” mają nadzieję odnalezienia zagi­
nie nego samolotu „Hawai Cliper”. Samolot 
ten posiada kilka lodzi gumowych, którymi 
pasażerowie mogą się ratować w wypadku 
zatonięcia samolotu, jak również samoiol 
zaopatrzony jest w większą ilość żywności, 
mogącej starczyć na kilkanaście doi.

W dniu 1 września rozpoczną się egzaminy w stępne do

Liceów Przemysłowych- 'Hecłinu-czicgo, Elektry­
cznego, Budowlanego, Drogowego i Mierniczego
przy Państwowej Szkole Techniczne] im. Marsz. J. P iłsudskiego w W ilnie

Termin składania podań do dnia 28 sierpnia włącznie.
Bliższych informecyj ustnych i pistm nych udz.ela Kancelaria Szkoły: 

ul. Hotendernla 1?, teł. 171

Prywatne Gimnazmm i Lkeuni Żeńskie
im. Msrii z Bifewićzów Piłsuilskiei

w ttoranowiczdch
Przyjmuje zapisy uczenie w wieku szkolnym na rok szk. 1938/39 

Egzaminy wstępne odbędą się 1 w ześn ia  1933 r.

x^m ss3sims8ssagmaBaBBsm^mB^ a

S k ł a d  tr-an J 1 ?* to? w i-n i c 3 5
_______   pod firmą

»  M E B tm  m
B Arar.ojukze, Szeptyckiego 59, te!. 97.

Poleca: ftrlykuły sportowe, duży w vbór broni p a ln e j ,  krótkiej i my­
śliwskiej. amunicję myśliwską, rew olw erową i fiowerową, rakiety te­

nisow e,  piłki do siatkówKi i przybory d o  rybołówstwa.

»**.« . U i u u u  a U U U U l i i i u u i i u U ,

K i *10 „ A P O L L O *1 1
w  Baranowiczach t

b z ś  Najpiękniejszy fil u POLSKI E

O  C Z Y N  M A & Z ą i

K O B I E T Y !
D ram at śnT echu i lez w 12 akiach £

! Klsso Teatr „ P A N 11
3 w Baranowiczach
<4

Dziś. Jadwiga Sm ossrska w fiirrie

R O K  1 9 1 4
i  Chór Dana i kozaków kubańsk!ch r  
vv>M ttłi THm r r T T T m u » m m r T T ł t i TtTT

K f t  Początek o godz 2-ej. Dwa piękne fómv. 1) Dawno niewidziany ulubieniec

■T l§§«BSMMa£ c &  C ^ e T w J l e j *
jp4a w otoczeniu najsłynniejszych paryskich zesprłów i najpiękie;szych kobiet świata

M w najwspanialszej E S  ( f & U  I I  “l - R S  I F I  f e i  1  S k
komedii muzycznej 3 ?  ffiUŁ B  1 I w  1  m m

w Języku  po lsk im  „Z toiią na koniec świata"
C A SIH O  I Poc2qtek o godz. 2-ej. Legendarny przepychem egzo

tyczny film o intrygach w pałacu maharadży

*> T Y G R Y S  E S Z H A P U r t U
Prawdziwa miłość I zazdrość potężnego wiadcy hinduskiego. 

Oryginalny balet hinduski. Fantastyczna wystawa. Mutentyczne zdjęcia.

i f i

HELIOS | Wznowienie reprezantycyinego firnu polskiego

„Kościuszko pod Racławicami"
Piękna karta z bohaterskiej' przeszłości narodu l

B arszczew sk a , Zacharew icz, Sam borski, Yręgrzyn i inni
Nadprogram : flKTClRLNOfici

C U / T A T n U / l h  l  Z«  W f l0  n i e c z y n n e  d o  d n .  2 .  V I I I .
|  o d  2 sierpnia arcydzieło polskiej orodukcil filmowej p. Ł

M Ł O ! O V  Ł A . * i ”
na tle powieści S te fa n a  ts ro m s k le g o
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t  S u s ta w  FrOfil ich i L ida B aro w a  w czarują—j operetce filmO vN i5 bCU I a  i  i  t 16

—  J z a l m i  p i r o n i i k
Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. Poez. senn-ión o S-eJ, w nifdz. ł 4w. o 4-eJ

Przetarg
Dyrekcja Okręgu Poczt i Teleg-afów w 

Wilnie ogłasza niniejszym  przetarg nieogra­
niczony na w ykonanie budowy budynku dla 
Urzędu Dworcowego Pocztowo .  Telekomu 
nikacyjnego W ilno 2 w W ilnie przy ul. Ko­
lejowej (obok dworca).

P rzetarg  rozpocznie się w dniu 25 sierp 
nia 1938 r. o godz. 12 w lokalu Oddziału 
Budowlanego DOP i T ul. Dom inikańska 15 
w Wilnie.

Do tego term inu, t. j. do godziny 10 dnia 
25 sierpnia 1938 r. dopuszczalne jest sk łada­
nie ofert piąpmnyeh.

Szczegółowe w arunki, określające: zakres 
i jakość robót, formę i sposób składania 
ofert, wysokość, form ę i sposób złożenia wa 
dium i kaucji, term iny rozpoczęcia i ukoń­
czenia robót itp. zaw arte są w „W ezwaniu 
do 'sk ładan ia  o fe r t1 (Ogłoszonym w M onito­
rze Polskim z dnia *28 lipca 1938 r. n r 170) 
które otrzsm ać można bezpłatnie w biurze 
Oddziału Budowlanego Dr. Okr. P. i T 
Wilno. Dom inikańska 15 w okresie od 1 
sierpnia do 24 sierpnia w godz. od 10 do 12 
codziennie z w yjątkiem  niedziel i d.ni św ią­
tecznych. We wskazanym wyżej biurze i oz­
naczonych godzinach zainteresowani mogą 
prócz wezwania do składania ofert otrzymać 
za zw rotem  kosztu: kosztorys, ofertę i um o­
wę, mogą przeglądać odpisy projektu  — ry­
sunków, obliczeń statystycznych itp. oraz 
nabywać po ustalonej cenie egzemplarze prze 
pisów .Ogólne i szczegółowe w arunki, obc- 
wiązuiące przv wykonywaniu robót budowla 
nych“ (III 8.5).

Dyrekcja Okięgu Poczt i Telegrafów za­
strzega sobie praw o w yboru z przetargu 
przedsiębiorcy bez względu na cenę oraz pra 
wo uznania, że przetarg  nie dał wyniku.

PrT?ł.arg
Zarząd Miejski w W ilnie ogłasza nieogra­

niczony przetarg ofertowy' na roboty remon 
tewe w szpitalach: śwr. Jakuba, Sawicz i Za­
kaźnym, Ośrodku Zdrowia N:r 1 i 2, Pracow  
ni Badania Żywności i Pogotowiu R atunko­
wym.

Oferty w zalakow anych kopertach nale­
ży składać do godziny 10 dnia 11 sierpnia 
1938 r, Dopuszczalne jest składanie ofert na 
w ykonanie robót w poszczególnych insty tu­
cjach.

Publiczne otwarcie ofert odbędzie się w 
tymże dniu o godz. 11 w W ydziale Zdrowia 
i Opieki S' ofecznej Zarządu Miejskiego w 
W ilnie (ul. D om inikańska 2, oficyna III, po­
kój 104}

Do oferty winien być załączony kwit Ka­
sy M iejskiej o w płacenie kaucji w w ysokoś­
ci l°/o zaoferow anej sum y znaczek kancela­
ry jny Zarządu Miejskiego w W ilnie na zł 2 
oiaz zaśw iadczenie o w ywiązaniu się oferen- 
t ■ z obywatelskiego obowiązku w akcji n ie­
sienia pomocy bezrobotnym  w okresie zi­
mowym,

W ydaw anie ślepych kosztorysów  i p rzy j­
mowanie ofert uskutecznia się w W ydziale 
Zdrowia i Opieki Społecznej Zarządu Miej­
skiego w W ilnie (irl. D om inikańska Nr 2, 
oficyna III pokój Nr 103) gdzie są również 
do przejrzenia szczegółowe w arunki p rze­
targu i plany.

Zarząd Miejski w Wilnie.

Obwieszczanie
O LTCYTACTl

Na podstawie Rozp. Rady Ministrów z 
dnia 20 czerwca 1932 r. i postęp, egzek. 
wiadz skarbow ych (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 
580). I Urząd Skarbowy w W ilnie n in iej­
szym podaje do wiadomości publicznej, iż 
w miesiącu sierpniu 1938 roku w dniach 
2, 5, 9, 12, 16, 19, 23; 26; 30 o godz. 10 w 
Sal' L icytacyjnej przy ul. Niemieckiej 22, 
odbywać się będzie sprzedaż z licytacji jm- 
blieznej ruchom ości, zajętych na pokrycie 
należności Skarbu Państw a oraz innych wie­
rzycieli.

Przeznaczone do sprzedaży przedm ioty 
oglądać można na  miejscu sprzedaży w dniu 
licytacji między godz 9 a 13.

Naczelnik. Urzędu 
(—) M. Żoch >wski.

Sygnatura: 126137 r.

Obwieszczanie
O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K om ornik Sądu Grodzkiego w Nowogród 
ku I rew iru Antoni Biruila, m ający kancela­
rię w Nowogródku, ul. 3 Maja Nr 4 na pod­
staw ie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 18 sierpnia 1918 r. o 
godz. 9 w Nowogródku, na rynku  odbędzie 
się 2 licytacja luchom ośc., należących do 
Ignacego Porębskiego, składających się z 
bryczki wyjazdowej, 3 szaf do ubrania, ra ­
dia 3 lampowego z akom ulat., koni w yjaz­
dowych, 3 świń i ? krów , oszacowanych na 
łączną sumę zł 2490,

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 27 lipca 1938 r.
K om ornik 

A. Biruta.

Przetarg
W ydział Pow iatow y w Lidzie ogłasza 

przetarg  ofertow y na całkowite wykonanie 
m ostu żel. betonowego n r rzece Żyżmie w 
ciągu drogi państw. Nr 3/20 pod Gdwińcami. 
U strój niosący mostu — belka wspornikowa 
na dwóch filarach, o rozpiętości całkow itej 
33.00 m.

Szczegółowe inform acje oraz ślepe kosz 
torysy otrzym ać można w Pow. Zarządzie 
Drcgowym w Lidzie za opłatą 2,00 zł.

Term in składania ofert ustala się najpóź­
niej na dzień 10 sierpnia 1938 roku

Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
Stanisław Gąssowski 

S tarosta.

 L E E€ A lt  ZJE.....
DR MED. JANINA

P io t r *  w śez JssrL.iŁ<aral&© w a
ordynator szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne i kobiece 
przeprowadziła się 

na ul. Jagiellońską 16 m. 6, teł. 18-66. 
Przyjmuje od 5 do 7 wiecz.

DOKTOR MED.
J. Anforow irz-Szczepanow a
choroby skórne, weneryczne, kobiece. 
Przyjmuje w go—. 8—9, 12—1 I 4— 7. 

Zamkowa 3 m. 9.

DOKTÓR MEDYCYNY
£  jtf r s i  i»  1 &  r

Chcroby weneryczne, sy fils , skórne j ®o- 
czopłciowe ul. Mickiewicza 12 jróg Tatar­
skiej tel. 15-64. Przyjmuje od 8—2 i 5—8.

ES. K a t *
LEKa RZ-DENTYSTA

Wielka Pohulanka 2, teł. 26.83 
powrócił

M M S Z i R KI
A K U S Z E R K A

PS&rla ELai n e r o w a
przyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 -eiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3, róg ul.

3-go Maja obok Sądu.
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UWADZE P. P. URZĘDNIKÓW KOLEJO­
WYCH I PAŃSTWOWYCH!!! Bardzo ładne 
demy, wille z  ogrodami o w ysokiej ku ltu ­
rze tanio do sprzedania w Kol. Dolnej i Gor 
nej oraz w W ilnie parę  domów dochodo­
wych w cenie 25.000 — 100.000. Inform acje: 
T rocka 13/1, teł. 28-35 Biuro „Rachuba”.

DOM DREWNIANY na w łasnej ziem1 z 
ogródkiem owocowym i studnią z powodu 
wyjazdu sprzedam  bez pośrednika z wolnym 
mieszkaniem — ul. Chełmska 25.

PIANINA I FORTEPIANY nowe i okazyj 
ne, od zł 275 sprzedaje na dogodnych w a. 
runkach N. ICREMER. ul. Niemiecka 19 (wej 
ście w bram ie). ____________

MOTOCYKLOWA wielka akcja zamienna.
Zamiana motocykli mało i średniobirażo- 
wycli na motocykle angielskie światowej sła­
wy Ariel, BSA i Velocette. Żądajcie szczegó 
łów akcji zamiennej. Jedyna okazja nabycia 
wartościowego motocykla. Zwrot podatku 
20°/o. Największy skład części zamiennych i 
akcesorii. Dom Techniczno-Handlowy, Leon 
Leszczyński, W arszawa, Trębacka 10. Od 
dz!ał Łódź, Piotrkow ska 175.

SPRZEDAM dom drew niany 5-c;o H iesr- 
keniowy za 1500 zł. Nowo-W liejka, Szkol­
na 8

H leśw lggk la
Chrześcijański sklep skór 1 obuwia

CIEŚLAK B., Kłeck — Rynek 
W ykonuje solidnie, szybko i tanio wszelkie 

obstalunki.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNI­
CZO-HANDLOWA, z odpowiedzia'nością r- 
d:;iatami, w Nieświeżu, podaje Rolnikom do 
wiadomości, że przystąpiła do skupu bydła. 
P( siada na składach: nawozy sztuczne, ma­
szyny 1 narzędzia rolnicze. Skupuje, zboża 
i nasiona.

KLUB POLSKI „OGNISKO” — Nieśwież 
ul p łsudskiego 19. Lokal gruntownie odre­
staurowany. Krajowe napoje wyskokowe 1 
orzeźwiające oraz różne zakąski Śniadania, 
obiady i kolacje. Na warunkach przystęp- 
i ych całodzienne u t r z y m a n ie .___________

Chrześcijański Bank Ludowy ■ Nieświe
żu, sp-nia z nieograniczoną odpos p^ z-< n: 1
starsza instytucja kredytowa v. powtecte, u- 
dziela pożyczek członkon-, przyjmuje wkła­
dy na dogodnych warunkach, od 1 zł.

K o m u n a ln a  Kasa Oszczędności pow. nie- 
{wieskiego w Nieświeżu, przyjmuje wkłady 
td  1 złotego. .

J: in Gledroyć Juraha — „Warszawian­
k i” Nieśwież, ul. Wileńska 34. Sprzedaż o- 
woców południowych i delikatesów.

k i k k k L k k k k k k k k k i k k k k i  k k k k k k k k k Ł Ł k k , _______j J L L

 L E T ^ N I S K A .......
LETNISKO. Dwór wiejski przyjm ie k il­

ka osób z całodziennym utrzym aniem  ?» 
2 zł 70 gr dziennie. Stół b. obfity moc ja ­
gód. Rzeka tuż przy dworze, jest radio, k ro­
kiet, piłka. Poczta codziennie, kościół o 3 
kim. Bardzo m.ły jest tu ta j i niekrępujący 
wypoczynek. Szczegóły osobiście od godz. 
10 do 11 rano. Adres: Mickiewicza 5 m. 8.

LETNISKO we dworze Karolinów. Ślicz­
na, sucha miejscowość — kąpiel, łódka. Wy 
cieczki: Narocz, Szwakszty. U trzym anie do­
bre — 3 zł. dziennie. W iadom ość: Wilno, 
Śniadeckich 3 m. 7, godz. 4—5 pp.

t -  O J K  A L E
MIESZKANIE do wynajęcia, 3 pokojowe, 

kuchnia, łazienka, wszelkie wygody, wolne 
od podatku ul. T artaki 34-a (dozorca wska-
Ve) -___________________________________________________________________________

LOKAL duży nadający się pod fabrykę 
luh inne przedsiębiorstwo handlowe, ska­
nalizowany z wodociągiem i instalacją elek­
tryczną ao wynajęcia. Dowiedzieć się u do­
zorcy przy ul. Nikodema 6 (obok O strej B ra.
my)- ~_________

MIESZKANIE do wynajęcia, 4 pokoje z 
kuchnią, 2 balkony wolne od podatku. An- 
tckol, ul. Piaski 9.
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Nauka i Wychowanie
CELINA SANDLER prow adzi zajęcia ko­

smetyczne m etodą Rawis tylko na Kursach 
Kosmetycznych D-ra H. Łomżyńskiego, War 
szawa, Pt. 3 Krzyży 11 m. 4 ,tel. 9-56-33. Po­
czątek kursu 20 września.

NIEMKA, uczennica II lic. poszukuje po­
bytu wakacyjnego. W zam ian konw ersacja 
niemiecka. Zgłoszenia Nimptsch, Świętochło­
wice, Bytomska 24.

p  m a  c  &
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ZDOLNEGO, solidnego, ajenta z działu 
papierniczego .poszukuje się. Zgłoszenia 
„Świat”, Lwów ul. Koralnicka 2, pod „Wi 
dokówki”.

r t ł t t ł T ł t t m , , , '

a GENTÓW(KI) zdolnych, wymownych 
na najlepszych w arunkach poszukuje Polski 
Zakład Portretow y „PATRIA” Kielce, skrz. 
pocztowa 291^

ODDAM PRZEPISYWANIE na maszynie 
duży rozm iar. Zgłosz piśm., W ilno, ul Mi­
ckiewicza 44 m. 25

f! E
ZGINĘŁA suka-buldog biała w ciemne 

piam y, wabi się „Lim ba‘. Przywłaszczenie 
bęuzie ścigane sądownie. Ul. Bisk. Bandur- 
skiego 4, D rukarnia , Znicz”, Łukaszewicz.

PRZYJMĘ WSPÓLNICZKĘ do sklepu ga
lanlerii i trykotaży, lub zdolną ekspedientkę. 
Zgłoszenia, W ilno 1. Posto-restante Nr 696.

L 1D Z K I E
DOKTOR

A .  C z e r n y
Choroby weneryczne, skórne i moczopłciowe 

LIDA, ul 3-gc Maja 4.

B k m m w m t
NOWOCZESNE radioodbiorniki - detefony 
na głośnik, przystosow ane do miejscowej 
rozgłośni w Baranowiczach, poleca firm a 
Rożnowski i Karaś Baranowiczc, Nowogró­
dzka 2, tel. 141.

Sorzedaje się plac
w BRRrtnOW lcmCH, ul. Kolejowa 80 
Rozmiar 3,454,15 młrł. Po lotormacie 
zwracać sle należy: Biuio Macierzy 
Szkolne], Senatorska 121, — teł. 177 

w Baranowiczach

Kupujdnrsy każdą ilość tegorocznego 
MIODU, oojrzalych S E R Ó W  
litewskich I GRZYBÓW suszon.

P ła c im y  najwyższe ceny

Spółka Chrzeodjanska

„E K O N O M IA "
B aran o w icza , u l. S z-p tyck logci 5C

taleton 97

Pofeieraimc Przemysł Kratowi

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
(onfo P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno I 

e n t r a l a ;  Wilno, uh Biskupa Bandurskiego 4 
edakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
.dministracja: tel. 99—czynna od godz. y.30—15.30 
irukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

W ydawnictwo .Kurier W ileński” So. z

O d d z i a ł y :  Nowogrodek, uL Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicz^, 
Ułańska 11, Brześć n/B», Pierackiego 19, tel. 224; 
Pińsk, Dominikańska 40.

Przedstaw icielstw a: Kłeck, śitśwież, Śłonlin, stnjpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Grodno — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. P 'ater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraiu — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed mkstem 75 gr., w tekście 60g r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10gr. za wyraź, kYonika redanc. i komunikaty 6C gr 
za wiersz jednoszp. Do łych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszef w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Z) 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje o strze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz, 9.o0 — 16.30 11 — 19

Druk. .Znicz”, Wilno. ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 tioe*. u e. Koturewsineco. wtieńzk. u Redaktor odp. J ó ze f O n u sa jtis


